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Ze spe­cjalną dedy­ka­cją dla Fra­nia – kociego redak­tora
Książki zamiast Kwiatka, uta­len­to­wa­nego czwo­ro­noż­nego
inży­niera o wybit­nych zdol­no­ściach roz­biór­ko­wych, który
był moim natchnie­niem przy two­rze­niu postaci Bel­ze­buba.
  
PRZED­MOWA BEL­ZE­BUBA


Od razu powiem, że jestem kotem, żeby Wam nic głu­piego do głowy nie
przy­szło. Bez fał­szy­wej skrom­no­ści mogę dodać, że wszy­scy doce­niają moją
wyjąt­kową urodę. Na mój widok nawet nie bar­dzo pobożny ojciec Marylki
prze­że­gnał się i jęk­nął:


– Innego nie było? Toż to istny Bel­ze­bub!


No i w ten spo­sób zosta­łem Bel­ze­bu­bem. Bo czarny jestem jak smoła, a oczy mam jak zło­ci­ste gwiazdki (tak mówi Marylka, bo Sła­wek się upiera,
że czarny jestem jak dia­beł, a oczy mam gadzie). Podobno wła­śnie to moje
zło­ci­ste spoj­rze­nie tak ją zafa­scy­no­wało, że prze­stała widzieć inne koty
i wybrała mnie. Bo wzięła mnie ze schro­ni­ska. Ja sam tych cza­sów nie
pamię­tam. Byłem wtedy smar­katy, a teraz jestem cał­ko­wi­cie doro­sły – mam
trzy lata, ważę jede­na­ście kilo, poru­szam się dostoj­nie i z gra­cją, choć
refleksu też mi nie bra­kuje. No i swo­ich ludzi zdą­ży­łem sobie wycho­wać,
choć i Marylce, i Sław­kowi wydaje się, że to oni mnie okieł­znali. Ha!
Trzeba było nadać mi jakieś bar­dziej neu­tralne imię. Chcieli Bel­ze­buba,
to mają!


Histo­ria, którą znaj­dzie­cie na tych kart­kach, pew­nie ni­gdy by się nie
wyda­rzyła, gdyby los nie skrzy­żo­wał mojej kociej drogi z drogą pew­nego
dwu­noż­nego dra­nia. A gdy­bym jesz­cze mógł prze­wi­dzieć, co z tego
wynik­nie, chyba dał­bym sobie spo­kój.


A zaczęło się tak…
  
***


 


 


 


 


 


Marylka i Sła­wek Lip­scy sie­dzieli na nieco zde­ze­lo­wa­nej wer­salce i z widoczną nie­chę­cią spo­glą­dali na pię­trzący się przed ich oczami stos
kar­to­nów wypeł­nio­nych roz­ma­itymi rze­czami prze­zna­czo­nymi do wyrzu­ce­nia.
Drugi stos, usta­wiony w ele­ganc­kie słupki, zasła­niał jedyną wolną ścianę
w pokoju. Ten zawie­rał ich oso­bi­sty doby­tek, prze­wie­ziony z miesz­ka­nia,
które do wczo­raj wynaj­mo­wali w Lubli­nie. Nie­wiele tego było, bo – oboje
zajęci zara­bia­niem na czynsz – nie zdą­żyli się doro­bić niczego poza
naj­po­trzeb­niej­szymi rze­czami.


– Jak myślisz – zapy­tał Sła­wek nie­mrawo – do czego two­jej ciotce był
potrzebny wałek bez rączki?


– Może to ten ślubny, co go na wujka dostała od babci – odparła jego
żona bez prze­ko­na­nia. – Kie­dyś takie pre­zenty chyba były nor­malne…


– Lała go? – Sła­wek z nagłym respek­tem przyj­rzał się solid­nemu
drew­nia­nemu wał­kowi pozba­wio­nemu z jed­nej strony uchwytu. – A wiesz, że
to moż­liwe… Tę drugą rączkę sama mogła ukrę­cić, bo jej prze­szka­dzała w wymie­rza­niu kary. On pił podobno, tak?


– Podobno. – Marylka była tak umor­do­wana kil­ku­go­dzin­nym dopro­wa­dza­niem
kuchni do stanu uży­wal­no­ści, że nawet mówić jej się nie chciało. – Nie
wiem dokład­nie. Ciotka nie utrzy­my­wała kon­tak­tów z rodziną… Słu­chaj, czy
my musimy dziś jeść? Może zro­bimy sobie dietę oczysz­cza­jącą?


– Patel­nią go chyba nie tłu­kła… – Sła­wek wyraź­nie nie mógł się ode­rwać
od tematu. – Rączki też nie ma, nie było za co zła­pać. Naj­wy­żej mogła mu
za karę na łeb nasa­dzić.


– Spa­dłaby – powie­działa słabo Marylka. – Za płytka, a wujek był łysy…
Sła­wuś, odczep się od tych rupieci! Ja już padam na pysk! Oświad­czam ci,
że nie mam siły, żeby zro­bić coś jadal­nego! W tym domu nic nie ma, a ja
nie pójdę do sklepu, bo jestem brudna i zmę­czona! I nie mam poję­cia,
gdzie tu w ogóle jest jakiś sklep! – dodała z roz­pa­czą w gło­sie.


Mąż przyj­rzał się jej z uwagą, się­gnął po podartą ścierkę leżącą na
wierz­chu jed­nego z pudeł, deli­kat­nie starł ciemną smugę kurzu z policzka
poło­wicy i oznaj­mił pogod­nie:


– Prze­cież nie jeste­śmy na pustyni. Jacyś ludzie tu miesz­kają. Pójdę i poszu­kam tego sklepu. Naj­wy­żej kogoś zacze­pię na ulicy. To chyba nie
tajem­nica pań­stwowa… – Nagle zesztyw­niał i rozej­rzał się wokół w popło­chu. – Marylka, nie chcę cię dener­wo­wać, ale… Widzia­łaś ostat­nio
Bel­ze­buba?


Marylka natych­miast zapo­mniała, że jest śmier­tel­nie zmę­czona. Bel­ze­bub
bez wąt­pie­nia był naj­więk­szym kocim łaj­da­kiem na świe­cie, ale wyba­czała
mu każde prze­stęp­stwo, kiedy wbi­jał w nią zło­ci­ste oczy, któ­rych
spoj­rze­nie wyraź­nie mówiło, że jest dla niego naj­waż­niej­szą osobą na
świe­cie, owi­jał się wokół jej szyi i zaczy­nał mru­czeć. Nie przy­szło jej
nawet do głowy, że tę samą sztuczkę sto­so­wał wobec Sławka, kiedy jej nie
było w pobliżu. A magi­ster Lip­ski, choć ni­gdy by się gło­śno do tego nie
przy­znał, trak­to­wał Bel­ze­buba jak członka rodziny oraz anti­do­tum na
stresy, któ­rych ostat­nio nie bra­ko­wało.


Ten dom spadł im jak z nieba. Wedle wspól­nych wyli­czeń musie­liby oboje w ogóle nie jeść i żyć przez jakieś dwie­ście lat, żeby wybu­do­wać wła­sny.
Naj­le­piej oso­bi­ście, by omi­nąć koszty robót budow­la­nych. A tu jesz­cze
razem z domem dostali rzecz naj­cen­niej­szą – miej­sce pracy dla obojga.
Wła­sna apteka śniła im się po nocach (oboje mieli tytuł magi­stra
far­ma­cji), ale byli pewni, że na zawsze pozo­sta­nie w sfe­rze marzeń. W Lubli­nie Marylka pra­co­wała na jed­nym końcu mia­sta, Sła­wek – na dru­gim.
Codzienne dojazdy, opłaty za wyna­jęte miesz­ka­nie, nagminny brak czasu
dla sie­bie spra­wiały, że powoli ogar­niało ich znie­chę­ce­nie. Nie tak
wyobra­żali sobie doro­słe życie. Zna­jomi ze stu­diów prze­waż­nie pocho­dzili
z rodzin, które od lat były dobrze zako­twi­czone na rynku. Przej­mo­wali
apteki po rodzi­cach lub wże­niali się w majątki, na waka­cje wyjeż­dżali do
egzo­tycz­nych kra­jów, dys­po­no­wali ele­ganc­kimi apar­ta­men­tami lub domami i dro­gimi samo­cho­dami, sło­wem: życie spe­cjal­nie ich nie uwie­rało. Sła­wek i Marylka czuli się przy nich jak ubo­dzy wyrob­nicy, więc z ulgą zasło­nili
się bra­kiem czasu i odpu­ścili sobie te zna­jo­mo­ści. A z peł­nym zachwytu
nie­do­wie­rza­niem i wiel­kimi nadzie­jami powi­tali nie­ocze­ki­waną wia­do­mość
od kra­śnic­kiego nota­riu­sza, który tele­fo­nicz­nie oznaj­mił im, że Maryla
Lip­ska otrzy­mała spa­dek po Tere­sie Zawil­skiej. Umó­wili się na ofi­cjalną
wizytę, po czym Marylka natych­miast zadzwo­niła do ojca.


– Tato! Sie­dzisz? Bo jak nie, to usiądź na wszelki wypa­dek! Muszę ci coś
powie­dzieć! Waż­nego! – oznaj­miła rado­śnie. – Pamię­tasz ciotkę Teresę?
Zapi­sała mi dom i aptekę w Kra­śniku! Tatku, będziemy mieli coś wła­snego!
Jutro mam się spo­tkać z nota­riu­szem. Zawie­ziesz mnie?


Przez chwilę po dru­giej stro­nie pano­wała cisza, a potem usły­szeli pełen
nie­do­wie­rza­nia głos Jakuba Tań­skiego:


– Teresa?! Prze­cież ona… Dla­czego tobie? Syna miała! Marylko, trzeba się
temu dobrze przyj­rzeć. Może tam jakieś długi ciążą na spadku albo
poda­tek was zje? Teresa uwiel­biała tego swo­jego ancy­monka. Jeśli nie
zro­biła zapisu na niego, coś w tym musi być! Oczy­wi­ście, że cię zawiozę!
I dokład­nie o wszystko wypy­tam!


W efek­cie wspól­nej wycieczki do Kra­śnika ojciec i córka dowie­dzieli się,
że prze­wi­du­jąca krewna pomy­ślała o wszyst­kim. Poda­tek spad­kowy miał
zostać zapła­cony przez nota­riu­sza natych­miast po pod­pi­sa­niu przez
sio­strze­nicę sto­sow­nych papie­rów. Zmarła zosta­wiła pie­nią­dze na ten cel
na spe­cjal­nym kon­cie, do któ­rego praw­nik miał upo­waż­nie­nie. Zosta­wiła
rów­nież dodat­kowe pismo, wyklu­cza­jące Roberta Zawil­skiego z udziału w spadku, i tajem­ni­czą, zakle­joną kopertę, która miała być użyta w sądzie
jedy­nie w przy­padku, gdyby syn zgło­sił jakieś rosz­cze­nia.


Marylka pod­pi­sała, co trzeba, wzięła ze sobą segre­ga­tor zawie­ra­jący
doku­men­ta­cję doty­czącą dzia­łal­no­ści apteki i obie­cała, że w ciągu
tygo­dnia zjawi się ze ślub­nym mał­żon­kiem po klu­cze. Do Lublina wró­ciła w eufo­rii, którą udało jej się zara­zić Sławka, i oboje ener­gicz­nie
przy­stą­pili do likwi­da­cji swo­jej dotych­cza­so­wej egzy­sten­cji. A po
rze­czo­nym tygo­dniu wylą­do­wali w Kra­śniku, ode­brali klu­cze od domu i apteki i natych­miast roz­po­częli porządki, wypu­ściw­szy pier­wej z prze­no­śnego trans­por­tera śmier­tel­nie obra­żo­nego Bel­ze­buba, który nie
lubił jeź­dzić samo­cho­dem.


Teraz, odkryw­szy brak ulu­bieńca, popa­trzyli na sie­bie z popło­chem i rzu­cili się na poszu­ki­wa­nia. Marylka pognała do kuchni, nawo­łu­jąc
piesz­czo­tli­wie, lecz bez rezul­ta­tów. Sła­wek zaj­rzał do wszyst­kich pokoi,
w końcu zszedł na par­ter i spoj­rzał na zroz­pa­czoną żonę, ale – nim
zdą­żył otwo­rzyć usta – Marylka zała­mała ręce i jęk­nęła bole­śnie:


– A jeśli on się jakoś wymknął na zewnątrz? To obcy teren! Zgubi się!
Może tu bli­sko jest pies?! Bel­ze­bub ni­gdy nie widział psa! Może będzie
chciał się zaprzy­jaź­nić i ten pies go zeżre?! Bel­ze­bub!!! – Z tym
dra­ma­tycz­nym okrzy­kiem na ustach wypa­dła na podwórko.


Sła­wek był zda­nia, że gdyby nawet w pobliżu zna­lazł się jakiś pies,
Bel­ze­bub z pew­no­ścią dałby mu bole­śnie do zro­zu­mie­nia, że nie uważa
sie­bie za prze­ką­skę. Ponie­waż jed­nak z doświad­cze­nia wie­dział, że
mał­żonka w tym sta­nie ducha jest odporna na wszel­kie argu­menty, porzu­cił
myśl o jej uspo­ka­ja­niu i pobiegł za nią.


Marylka stała na pod­jeź­dzie przed domem, roz­glą­dała się na wszyst­kie
strony, krę­cąc głową jak zepsuty pery­skop, i usi­ło­wała wypa­trzeć pupila.


– Bel­ze­bub! – wrza­snęła łzawo. – Tu jestem! Wra­caj! Bel­ze­bub!


Sła­wek, nieco stro­piony, rozej­rzał się czuj­nie wokół. Na ulicy było
pusto. Lip­cowy upał nie zachę­cał do spa­ce­rów, a ruch samo­cho­dowy ist­niał
tu o tyle, o ile miesz­kańcy wyjeż­dżali lub wra­cali do swo­ich domów.
Lip­ski nie był jed­nak pewien, czy ktoś z sąsia­dów nie ma przy­pad­kiem
małego dziecka, które aku­rat zażywa popo­łu­dnio­wej drzemki. W Lubli­nie
pod wynaj­mo­wa­nym przez nich loka­lem miesz­kała kobieta, któ­rej
prze­szka­dzało wszystko. Wyda­wało się, że spę­dza całe dnie na
nasłu­chi­wa­niu i wyła­py­wa­niu każ­dego szmeru. Powoli oboje zaczy­nali czuć
się jak pod stałą obser­wa­cją. W małym mia­steczku mogło być jesz­cze
gorzej.


Jakby przy­wo­łana Sław­kową roz­terką, z domu naprze­ciwko wyszła niska,
ciem­no­włosa kobieta w śred­nim wieku. Zaha­czyła wzro­kiem o sto­jącą jak
zroz­pa­czona Niobe Marylkę, musnęła prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem spło­szo­nego
Sławka, uśmiech­nęła się z roz­ba­wie­niem i bez waha­nia prze­cięła ulicę.


– Dzień dobry! – zawo­łała, wcho­dząc na wio­dący ku domowi chod­nik. –
Kupi­li­ście dom Zawil­skich? To jeste­śmy sąsia­dami przez ulicę. Nazy­wam
się Marta Arty­mo­wicz. Prze­waż­nie nie zacze­piam obcych, ale mam wra­że­nie,
że potrze­bu­je­cie szyb­kiego wspar­cia. Co się stało?


Marylka rzu­ciła wokół roz­bie­ga­nym wzro­kiem i oświad­czyła tra­gicz­nie:


– Zgi­nął nam Bel­ze­bub! W domu go nie ma, spraw­dza­li­śmy… Pie­kło i sza­tani! Nie daruję sobie, jeśli coś mu się stało! Tak się cie­szy­łam, że
wresz­cie nie będzie się z nami kisił w jed­nym pokoju!


Marta par­sk­nęła śmie­chem i uspo­ka­ja­jąco poło­żyła dłoń na posza­rza­łym od
kurzu ramie­niu nowej sąsiadki.


– Nic w przy­ro­dzie nie ginie – stwier­dziła rezo­lut­nie. – Jeśli drzwi i okna były zamknięte, to ten wasz Bel­ze­bub przez ściany chyba jed­nak nie
prze­nika… Pie­kło, sza­tani i Bel­ze­bub… Cie­kawe. Wnio­skuję, że czarny. Kot
czy pies? – Nagłym ruchem zadarła głowę i uśmiech­nęła się sze­roko. – A,
kot… Piękny… A jaki olbrzymi… No, rze­czy­wi­ście praw­dziwy Bel­ze­bub…


– Skąd pani wie? – Marylka wpa­trzyła się w nią podejrz­li­wie.


– Stąd. – Marta wska­zała dło­nią okno na pię­trze, na para­pe­cie któ­rego
sie­dział wielki czarny stwór i spo­koj­nie przy­glą­dał się zbie­go­wi­sku na
dole.


– Bel­ze­bub! Kochany! Już idę! Zaraz dam ci jeść! – Uszczę­śli­wiona
Marylka zakrę­ciła się na pię­cie i pognała do domu, zapo­mi­na­jąc o resz­cie
świata.


– No pro­szę – wes­tchnął Sła­wek z głębi serca. – Bel­ze­bub dosta­nie michę,
a ja muszę dopiero… Gdzie tu jest naj­bliż­szy sklep? Usi­ło­wa­li­śmy
odgru­zo­wać kuch­nię, bo ta ciotka chyba przez całe życie niczego nie
wyrzu­ciła… A – zre­flek­to­wał się – prze­pra­szam za żonę, ale ona ma bzika
na punk­cie Bel­ze­buba. Wzięła go ze schro­ni­ska… Rany, nie przed­sta­wi­łem
się… Sła­wo­mir Lip­ski, a ten postrze­le­niec to moja żona Maryla.
Odzie­dzi­czyła ten dom po ciotce. Dom i aptekę, ale do apteki jesz­cze nie
dotar­li­śmy. Bar­dzo był­bym…


– Mam pro­po­zy­cję – prze­rwała Marta, patrząc z sym­pa­tią na jego spo­coną i zaku­rzoną twarz. – Napra­co­wa­li­ście się dzi­siaj oboje. Wytłu­ma­czę ci…
Prze­pra­szam, ale ja pra­wie wszyst­kim mówię po imie­niu. Jeśli sobie
życzysz ina­czej, powiedz od razu…


– Nie życzę sobie. – Coś takiego było w tej nowej sąsiadce, że Sła­wek
poczuł się, jakby odna­lazł kogoś bli­skiego.


– W takim razie chodź ze mną. – Marta pocią­gnęła go za ramię. – A do
mnie możesz mówić: Maminka. Wszy­scy mło­dzi tak mnie nazy­wają… Tro­chę was
zapro­wian­tuję, żebyś już ni­gdzie nie musiał cho­dzić. Wyką­pie­cie się,
zje­cie kola­cję i odpocz­nie­cie sobie. Czeka was sporo roboty, bo to już
ze dwa mie­siące, jak Zawil­ska nie żyje…


Potul­nie poszedł za nią, a kiedy po pół­go­dzi­nie wra­cał, nio­sąc
wyła­do­wane siaty, był już świet­nie zorien­to­wany w topo­gra­fii Kra­śnika i wie­dział, gdzie znaj­duje się naj­bliż­szy sklep spo­żyw­czy oraz apteka
odzie­dzi­czona przez Marylkę. Solen­nie obie­cał Mamince, że w razie
pro­ble­mów zgłosi się po pomoc, a w zamian usły­szał, że ona będzie
reko­men­do­wać zakupy u nich swoim sta­łym klien­tom. Zaj­mo­wała się medy­cyną
natu­ralną, więc ta obiet­nica była na wagę złota. Ktoś, kto przyj­dzie po
maść czy ziółka, może przy oka­zji przy­po­mnieć sobie o uzu­peł­nie­niu
domo­wej apteczki.


Sła­wek uznał, że Kra­śnik to wspa­niałe miej­sce do roz­po­czę­cia nowego
życia.


* * *


Noc pach­niała zupeł­nie ina­czej niż w Lubli­nie. Przez zabez­pie­czone
siatką okno (Sła­wek zna­lazł zwi­niętą rolkę w komórce pod scho­dami,
odciął odpo­wiedni kawa­łek, przy oka­zji kale­cząc się w palec, i zamo­co­wał
pro­wi­zo­rycz­nie na ramie, bo przy zamknię­tym spać się nie dało, a przy
otwar­tym Marylka waro­wa­łaby do rana, pil­nu­jąc kota) do pokoju pły­nęło
roz­grzane powie­trze, nio­sąc ze sobą jakieś słod­kie ogro­dowe wonie. Z daleka docho­dziło poje­dyn­cze poszcze­ki­wa­nie noc­nych psich włó­czę­gów, a poza tym trwała cisza, która wresz­cie obu­dziła Bel­ze­buba.


Nocny Lublin gadał war­ko­tem prze­jeż­dża­ją­cych samo­cho­dów,
cha­rak­te­ry­stycz­nym odgło­sem tro­lej­bu­sów, sygna­łami kare­tek czy
radio­wo­zów, pokrzy­ki­wa­niami mło­dych wra­ca­ją­cych z knajp, dys­ko­tek i barów. Tu było ina­czej.


Bel­ze­bub ziew­nął ser­decz­nie, demon­stru­jąc impo­nu­jące kły, po czym z poli­to­wa­niem spoj­rzał na dwoje ludz­kich osob­ni­ków zapę­tlo­nych na wiel­kim
mate­racu roz­ło­żo­nym pod oknem.


Uparli się na ten mate­rac, jakby nic wygod­niej­szego na świe­cie nie
ist­niało, a prze­cież oso­bi­ście spraw­dził wielką kanapę w salo­nie na
dole, podwójne mał­żeń­skie łoże w sypialni na górze i tap­czan w pokoju
obok. W porządku, niech tam sobie śpią, gdzie chcą. W nocy są cie­kaw­sze
rze­czy do roboty i wszyst­kie koty dosko­nale o tym wie­dzą. Te dwie
ludz­kie nie­dojdy obe­szły dom pobież­nie i cały dzień spę­dziły w kuchni. W kuchni, w któ­rej nie było żad­nych zapa­chów koja­rzą­cych się z jedze­niem!
I żadne nie pomy­ślało, że nie­znany teren należy dokład­nie zba­dać przed
zasie­dle­niem. Nic dziw­nego, że Marylka darła się wnie­bo­głosy, kiedy w cza­sie kąpieli odkryła w łazience pająka. Gdyby wcze­śniej wszystko
dokład­nie obej­rzeli, nie byłoby przy­krych nie­spo­dzia­nek.


Cóż, Bel­ze­bub zamie­rzał nad­ro­bić to ludz­kie nie­do­pa­trze­nie. Usiadł,
prze­cią­gnął się roz­kosz­nie, opu­ścił swoje ulu­bione lego­wi­sko, które
Marylka usta­wiła obok mate­raca, i ruszył na obchód.


To nie­prawda, że koty zawsze poru­szają się bez­sze­lest­nie. Ow­szem, zda­rza
im się, kiedy polują lub gdy prze­miesz­czają się po natu­ral­nym pod­łożu.
Jed­nakże w warun­kach domo­wych, gdzie pełno jest roz­ma­itych sprzę­tów,
gdzie są par­kiety, skrzy­piące schody i drzwi, trudno unik­nąć efek­tów
aku­stycz­nych. Wystar­czy, że porządny kot, lubiący wszak wyso­ko­ści,
zechce zesko­czyć z jakie­goś mebla na pod­łogę, a postawi na nogi cały
dom. Wystar­czy, że zapra­gnie sobie pobie­gać po dostęp­nym mu metrażu, a domow­nicy będą mieli wra­że­nie, że zamiesz­kało z nimi stado słoni.
Bel­ze­bub jed­nakże do per­fek­cji opa­no­wał bez­sze­lestne cho­dze­nie, ponie­waż
w lubel­skim miesz­ka­niu zapew­niało mu jedyną dostępną roz­rywkę. Zakra­dał
się mia­no­wi­cie do kuchni i bez­tro­sko kon­su­mo­wał wszystko, co znaj­do­wało
się w zasięgu jego wzroku i łap. Uwiel­biał mięso i wędliny, ale nie
gar­dził rów­nież reszt­kami jajecz­nicy, żół­tym serem, twa­ro­giem czy
goto­wa­nymi warzy­wami. Zda­rzało mu się nie­kiedy spraw­dzać
orga­no­lep­tycz­nie zawar­tość ron­del­ków, o czym Marylka i Sła­wek nie mieli
poję­cia. Co ważne, ni­gdy nie zosta­wiał śla­dów swo­ich zło­dziej­skich
wyczy­nów. Marylka co prawda przy­glą­dała mu się rano podejrz­li­wie, gdy
stwier­dzała ubytki w zapro­wian­to­wa­niu, ale kiedy Bel­ze­bub odsy­piał nocne
wyprawy, wyglą­dał nie­win­nie, słodko i czy­sto. Zawsze długo i dokład­nie
mył się po każ­dej uczcie.


Drzwi pokoju były otwarte na oścież, bo Lip­scy mieli nadzieję na choćby
cień prze­wiewu. Bel­ze­bub prze­mknął po scho­dach jak czarna zjawa i zastygł w bez­ru­chu w hallu. Musiał zde­cy­do­wać, od czego zacznie
zwie­dza­nie. Kuch­nia nie wyda­wała mu się inte­re­su­jąca, bo dostar­czone
przez Sławka poży­wie­nie zostało pochło­nięte w cało­ści. Marylka wpraw­dzie
nie zja­dła wiele, ponie­waż była zbyt zmę­czona, ale jej mał­żo­nek bez
pro­blemu pora­dził sobie z resztą. Uczciwy kot nie miał już tam czego
szu­kać.


Z czujną uwagą przyj­rzał się drzwiom wej­ścio­wym, lecz oka­zały się
zamknięte na trzy spu­sty. Obok scho­dów, które przed chwilą poko­nał,
doj­rzał jed­nak inne drzwi. Smęt­nie zwi­sała na nich zasuwa, ale miały też
zwy­kłą klamkę. Naci­ska­nie kla­mek nie sta­no­wiło pro­blemu. Wystar­czyło
pod­sko­czyć, ude­rzyć mocno łapą i sprawa zała­twiona. Jede­na­ście kilo kota
swoje robiło.


Bel­ze­bub ostroż­nie pod­szedł do intry­gu­ją­cych go drzwi i powę­szył z cie­ka­wo­ścią. Nie miał poję­cia, co to za dziwny kon­glo­me­rat woni, ale na
nic podob­nego w ciągu trzech lat swego żywota nie tra­fił. Posta­no­wił
oso­bi­ście spraw­dzić, co też się za tajem­ni­czymi drzwiami znaj­duje.


Klamka puściła po pierw­szym solid­nym pac­nię­ciu. Bel­ze­bub wetknął łapę w szparę i drzwi uchy­liły się z lek­kim skrzy­pie­niem. Za nimi znaj­do­wały
się schody pro­wa­dzące na dół. Kot wcią­gnął w noz­drza kom­plet­nie obce,
nie­znane zapa­chy i bez­sze­lest­nie, z czuj­nie nasta­wio­nymi uszami,
przy­sta­jąc co kilka stopni, zaczął scho­dzić. Zatrzy­mał się w małym
kory­ta­rzyku, z któ­rego widoczne były trzy pomiesz­cze­nia. Powę­szył przy
pierw­szym, ale zawar­tość go nie zain­te­re­so­wała. Wiel­kie oczy, żarzące
się w ciem­no­ści jak dwie żaró­weczki, zare­je­stro­wały bez­ładne skła­do­wi­sko
bez­u­ży­tecz­nych przed­mio­tów. Pogar­dli­wie minął pomiesz­cze­nie i prze­szedł
dalej. Kolejne wydzie­lało woń, która go zafa­scy­no­wała. Wsu­nął się do
środka i zamarł w bez­ru­chu. Pod ścianą stała wysoka na kil­ka­dzie­siąt
cen­ty­me­trów drew­niana skrzy­nia. Pod­szedł nie­pew­nie, oparł przed­nie łapy
o jej brzeg i zaj­rzał do środka. Dostrzegł jakieś poje­dyn­cze nie­fo­remne
bulwy. Z bulw wyra­stało coś bia­łego – ni to odnóża, ni korze­nie, a na
dnie skrzyni było coś, co Bel­ze­bub uwiel­biał. Sypki pia­sek.


Tylko raz w życiu udało mu się zażyć pia­sko­wej kąpieli, kiedy Marylka
przy­nio­sła do domu torbę wypeł­nioną suchym pia­chem. Dostar­czyła go jej
kole­żanka z pracy, a miał zostać użyty do prze­sa­dza­nia domo­wych
suku­len­tów. Nie został, albo­wiem przed­się­bior­czy Bel­ze­bub natych­miast
zro­bił w tor­bie dziurę; poma­ga­jąc sobie łapami, bły­ska­wicz­nie
roz­pro­wa­dził zawar­tość na wykła­dzi­nie przed­po­koju i zaczął się tarzać,
pomru­ku­jąc z zado­wo­le­nia.


Bulwy doda­wały pia­skowi upoj­nej, gnil­nej woni, ale prze­szka­dzały w roz­rywce, zatem Bel­ze­bub posta­no­wił je usu­nąć. Wlazł do skrzyni i naj­pierw spró­bo­wał nabić jedną na pazur. Była lekka, nieco wysu­szona,
ale nie chciała dać się strzą­snąć na cemen­tową posadzkę. Musiał sobie
pomóc zębami, cią­gnąc za owe białe wypustki. Szybko sobie pora­dził. Po
chwili kilka zapo­mnia­nych przez byłą gospo­dy­nię ziem­nia­ków poto­czyło się
w ciemne kąty piw­nicy, a zachwy­cony kocur rado­śnie tarzał się w wonie­ją­cym stę­chli­zną i ple­śnią pia­sku.


Zabawę prze­rwał nagły brzęk, który pode­rwał Bel­ze­buba do pionu. Kot
gwał­tow­nie wysko­czył ze skrzyni, cią­gnąc za sobą smugę osy­pu­ją­cego się z futra pia­sku, i przy­wa­ro­wał na posadzce. Wyczu­lony słuch zare­je­stro­wał
nie­po­ko­jące szmery w ostat­nim pomiesz­cze­niu. Działo się tam coś, co z pew­no­ścią o tej porze dziać się nie powinno.


Bel­ze­bub majt­nął nie­zde­cy­do­wa­nie ogo­nem, po czym wstał i jak duch
prze­mknął do ostat­niej komórki. Była wła­ści­cielka naj­wy­raź­niej uży­wała
jej jako pralni, bo pralka auto­ma­tyczna stała tuż przy wej­ściu obok
sta­rej, wysłu­żo­nej frani. Kot zastygł i wbił oczy w piw­niczne okienko.
Koniu­szek ogona drgał w napię­ciu. W wybi­tej szy­bie poja­wiła się ludzka
łapa i zaczęła obma­cy­wać ramę w poszu­ki­wa­niu klamki. Intruz naj­wy­raź­niej
zamie­rzał dostać się do środka.


Bel­ze­bub pod­szedł bli­żej, zawę­szył i uznał, że zapach noc­nego gościa
wcale mu się nie podoba. Piw­nica nale­żała do niego i posta­no­wił dać to
natrę­towi do zro­zu­mie­nia. Zje­żył futro, poło­żył pła­sko uszy, wydał z sie­bie gło­śny, prze­ra­ża­jący war­kot i jed­nym susem sko­czył na starą
komodę sto­jącą tuż pod okien­kiem. Wspiął się na dwie łapy i z furią wbił
kły w nagle znie­ru­cho­miałą obcą koń­czynę.


Intruz wydał z sie­bie zdu­szony jęk i szarp­nął się gwał­tow­nie, usi­łu­jąc
uwol­nić rękę. Nie poszłoby mu łatwo, gdyby nie to, że Bel­ze­bub uznał woń
rywala za obrzy­dliwą i sam roz­warł pasz­czę. Pozo­stał jed­nak na
poste­runku, zwięk­sza­jąc natę­że­nie war­kotu. Natręt, pewny, że natknął się
na agre­syw­nego psa, sro­mot­nie podał tyły, a pełen satys­fak­cji kot opadł
na blat komody, zama­szy­ście prze­je­chał jęzor­kiem po łapce, zesko­czył na
posadzkę i z try­um­fal­nie zadar­tym ogo­nem powę­dro­wał do pokoju, w któ­rym
spali Lip­scy, by odpo­cząć po prze­ży­ciach.


* * *


Uliczka, przy któ­rej stał odzie­dzi­czony przez Lip­skich dom, znaj­do­wała
się pośrodku spo­rego osie­dla dom­ków jed­no­ro­dzin­nych. Ruch samo­cho­dowy
był tu nie­wielki, prze­waż­nie pano­wał spo­kój. Prze­waż­nie, choć nie
zawsze. Miesz­kańcy do dziś pamię­tali emo­cje, jakich dostar­czyli im
loka­to­rzy sąsia­du­jący z pose­sją Lip­skich z lewej strony. Dwie
nie­boszczki w odstę­pie kilku mie­sięcy pod tym samym adre­sem nie zda­rzają
się czę­sto. A już na pewno nie w Kra­śniku.


Przez jakiś czas upiorna pose­sja była atrak­cją dla kra­śnic­kich
plot­ka­rek, które z nie­usta­jącą goto­wo­ścią nad­kła­dały drogi, by przejść
obok, a potem snuć nie­praw­do­po­dobne opo­wie­ści, ubar­wia­jąc je
zapa­mię­ta­nymi szcze­gó­łami. Ste­fa­nek Far­fel, prze­jąw­szy ją legal­nie w testa­men­cie, żywił począt­kowo nadzieję, że wynaj­mie dom jakiejś
rodzi­nie. Ow­szem, ogło­sze­nie w miej­sco­wych mediach cie­szyło się dużym
zain­te­re­so­wa­niem, lecz głów­nie dla­tego, że pod pozo­rem ewen­tu­al­nego
wynajmu można było obej­rzeć wnę­trze i oso­bi­ście zer­k­nąć na mor­der­cze
schody. Chęt­nych do zamiesz­ka­nia w miej­scu, gdzie zgi­nęły dwie osoby,
jed­nak bra­ko­wało.


Ste­fa­nek, który nie lubił, gdy coś się mar­no­wało, i był czło­wie­kiem
rodzin­nym, przy­po­mniał sobie, że w pogrze­bie nie­lu­bia­nej ciotki Matyldy
uczest­ni­czyły jej sio­stry, bliź­niaczki Wale­ria i Leoka­dia. Obie były
wdo­wami, obie dobi­jały sie­dem­dzie­siątki, obie były bez­dzietne i miesz­kały daleko od sie­bie, nad czym bar­dzo ubo­le­wały. I obie
zacho­wy­wały się pod­czas uro­czy­sto­ści pogrze­bo­wych nieco dzi­wacz­nie, co
Anię, mał­żonkę Ste­fanka, skło­niło do przy­pusz­cze­nia, że mogą to być
pierw­sze oznaki demen­cji. Bra­ta­nek natych­miast wyobra­ził sobie skutki,
jakie mogą się obja­wić, jeśli demen­cja się pogłębi, poli­czył koszty
dwóch pogrze­bów w dwóch róż­nych mia­stach, przed oczami przede­fi­lo­wała mu
ilość spraw, które przy tej oka­zji będzie musiał sam poza­ła­twiać, i posta­no­wił prze­ko­nać ciotki, by zamie­niły dwa samotne miesz­ka­nia na
jeden porządny dom opieki, gdzie wspól­nie mogłyby spę­dzić resztę życia.
Odmó­wiły zgod­nie i sta­now­czo, odsą­dza­jąc go od czci i wiary i pod­no­sząc
lament, że chce im owo życie skró­cić. Młod­sze są od Matyldy, a wszak ona
do końca ciężko pra­co­wała. One nie pra­cują, po mężach mają renty i nie
życzą sobie, żeby ktoś je trak­to­wał jak istoty nie­spełna rozumu.
Ste­fa­nek wspo­mniał upiorną Matyldę, która za życia zdą­żyła napsuć całej
rodzi­nie sporo ner­wów, pomy­ślał, że może nie­da­leko pada jabłko od
jabłoni, i dał sobie spo­kój.


Kiedy jed­nakże odzie­dzi­czony po wujo­stwie dom wciąż świe­cił pust­kami, a obie ciotki co jakiś czas tele­fo­nicz­nie poda­wały nie­po­ko­jące komu­ni­katy
typu: „Oj, Ste­fanku, ta moja głowa! Wyobraź sobie, że zapo­mnia­łam dziś
wyłą­czyć gaz przed wyj­ściem z domu i musia­łam potem cały dzień
wie­trzyć”, Far­fel zmo­bi­li­zo­wany przez żonę uznał, że lepiej będzie mieć
je w pobliżu i pod kon­trolą. Zapro­po­no­wał, by sprze­dały swoje miesz­ka­nia
i prze­nio­sły się do Kra­śnika. Co, o dziwo, zostało przy­jęte bez
sprze­ciwu i wyko­nane tak szybko, jak tylko się dało.


Wale­ria Lewicka i Leoka­dia Wol­ska były do sie­bie podobne jak dwie kro­ple
wody. Obie miały siwe włosy i nie­śmier­telną trwałą. Obie tę siwi­znę
sta­ran­nie ukry­wały pod farbą koloru blond. Kształ­tami przy­po­mi­nały szafy
gdań­skie, uwiel­biały ciu­chy z odzy­sku i przy­glą­dały się światu
nie­bie­skimi, świ­dru­ją­cymi oczami. Nawet zmarszczki miały iden­tycz­nie
roz­miesz­czone. Jed­nakże cha­rak­te­rami róż­niły się jak woda i ogień.
Wale­ria była spo­kojna, wyci­szona, tro­chę prze­wraż­li­wiona na punk­cie
swo­jego zdro­wia i nieco bojaź­liwa. Sio­stra w chwi­lach iry­ta­cji czę­sto
nazy­wała ją Wale­rianą. Leoka­dia bowiem, zwana w rodzi­nie Lodą, była
osobą zde­cy­do­waną i wład­czą. Jeśli coś jej się nie podo­bało, natych­miast
zapro­wa­dzała swoje porządki. Były jed­nakże ze sobą ogrom­nie zżyte i choć
kłó­ciły się czę­sto, wypo­mi­na­jąc sobie wza­jem­nie wszel­kie prze­wi­nie­nia z prze­szło­ści, jedna za drugą sko­czy­łaby w ogień. Łączyło je jesz­cze jedno
– obie ser­decz­nie nie zno­siły zmar­łej Matyldy. Ter­ro­ry­zo­wała je, kiedy
były dziećmi, gdy wyszły za mąż, wyty­kała im roz­rzut­ność i głu­potę, a od
kiedy zaczęła pra­co­wać w Sta­nach, w ogóle prze­stała się z nimi
kon­tak­to­wać. Myśl, że zamiesz­kają w kupio­nym przez nią domu, do któ­rego
ni­gdy wcze­śniej nie zostały zapro­szone, spra­wiała im prze­wrotną
przy­jem­ność.


Teraz sie­działy na tara­sie przy­le­ga­ją­cym do kuchni i, umosz­czone
wygod­nie w rat­ta­no­wych fote­lach, popi­jały poranną kawę, co zostało im
surowo zaka­zane przez leka­rza rodzin­nego. Zakaz nawet Wale­ria
potrak­to­wała jako zamach na należną każ­demu oby­wa­te­lowi wol­ność wyboru i obie codzien­nie z satys­fak­cją udo­wad­niały dok­to­rowi, że lepiej wie­dzą,
co jest dla nich dobre.


Popi­ja­jąc kawę drob­nymi łycz­kami, Wale­ria prze­glą­dała jakieś kolo­rowe
pismo kobiece. Bez spe­cjal­nego entu­zja­zmu, za to z dużą ulgą.
Uświa­do­miła sobie bowiem, że wła­ści­wie ma szczę­ście – mło­dość już za
nią, męża miała jed­nego, dru­giego łapać nie zamie­rza, więc kom­plet­nie
nie musi przej­mo­wać się tym, co modne. Wiotka i chuda ni­gdy nie była,
dobór ciu­chów mógłby dziś sta­no­wić pro­blem. Za cza­sów jej mło­do­ści
stroje i maki­jaż były dość kobiece, żeby wabić męż­czyzn. Wystar­czyło
mieć dobrą kraw­cową i zna­jo­mo­ści w skle­pie tek­styl­nym. Ona miała, bo mąż
pra­co­wał w masarni.


– To nie­uczciwe – mruk­nęła, patrząc na zdję­cia naj­now­szych cele­bry­tek. –
Wszyst­kie na jedno kopyto. Chy­ba­bym się zała­mała…


– Co tam mam­ro­czesz? – zagad­nęła Leoka­dia, przy­glą­da­jąc się z namy­słem
sąsied­niemu domowi. – Ci mło­dzi to teraz lubią pospać. Ósma docho­dzi, a tam cisza jak w gro­bie.


– Jacy mło­dzi? – Wale­ria spoj­rzała na nią ze zdzi­wie­niem.


– Ci, co się wczo­raj wpro­wa­dzili tu obok. Mam nadzieję, że nie będą
uciąż­liwi. Przez te dwa mie­siące przy­zwy­cza­iłam się, że jest spo­kój…
Popatrz, jak się ta Zawil­ska szybko zawi­nęła… – Leoka­dia wes­tchnęła. –
Tak o sie­bie dbała, wła­sną aptekę miała, to i na lekach się znała, a tu
masz: była kobita, nie ma kobity.


– Nikogo nie minie – ucięła Wale­ria, bo nie lubiła roz­mów o śmierci.


– Nikogo – zgo­dziła się sio­stra i w oczach bły­snęła jej mściwa
satys­fak­cja. – Nawet Matyldę dopa­dło, choć cha­rak­ter miała taki, że
powinna żyć dwa razy dłu­żej niż reszta ludz­ko­ści.


– Myślisz, że ci ze złym cha­rak­te­rem żyją dłu­żej? – zwąt­piła Wale­ria.


– Pew­nie! Żeby mieli czas się popra­wić! Zobacz sama, jak szybko naszych
chło­pów zmio­tło. A dobre z nich chło­piny były – pili w miarę, nie
pysko­wali, pie­nią­dze zaro­bić umieli i o dom dbali… No, co prawda twój
Alfred to pew­nie dla­tego kojf­nął, że tłu­ste lubił jeść. Teraz każą
pil­no­wać cho­le­ste­rolu…


– A twój Heniek na okrą­gło rąbał słod­kie! – obra­ziła się Wale­ria.


– Bo w cukierni pra­co­wał, to jakie miał wyj­ście? – Leoka­dia wzru­szyła
ramio­nami. – Ale dobre z nich były chłopy. Ta Zawil­ska też była
sym­pa­tyczna. Pamię­tasz, jak pierw­szy raz kupo­wa­ły­śmy u niej leki? Sama
zapro­po­no­wała, żeby jej dawać recepty, a ona przy­nie­sie, bo to po
sąsiedzku prze­cież. Coraz mniej dziś takich życz­li­wych osób. Tylko ten
synuś to jej się nie udał. Pamię­tasz, jak się pokłó­cili, kiedy tu był
ostatni raz? A na pogrze­bie uda­wał takiego przy­bi­tego…


– Skąd wiesz, że uda­wał? Może naprawdę był przy­bity. W końcu matkę ma
się tylko jedną – pouczyła ją Wale­ria.


– Uda­wał. Spe­cjal­nie mu się przy­glą­da­łam w kościele. Ja dra­nia wyczuję
na kilo­metr. Wcale go nie obe­szło, że matkę chowa. Przez cały czas nie
spusz­czał oczu z takiego ele­gan­cika w dro­gim gar­ni­tu­rze. Ste­fa­nek mi
potem powie­dział, że to tutej­szy nota­riusz…


– Jeden jest na całe mia­sto? – zdzi­wiła się Wale­ria.


– Czy ja mówię, że jeden? – ziry­to­wała się Leoka­dia. – Myślisz, że każdy
nota­riusz lata na pogrzeby? Ten był, bo podobno Zawil­ska u niego
testa­ment obsta­lo­wała… Zobacz, jak szybko mu się udało sprze­dać ten dom.
Nasz Ste­fa­nek nie dał rady, a ten cwa­niak ledwo odzie­dzi­czył, od razu
zna­lazł nabyw­ców. Ewen­tu­al­nie najem­ców… Patrz, a tam cią­gle cisza. Może
to i dobrze. Choć wczo­raj ta młoda wrza­sku naro­biła na całą ulicę…


– Coś o Bel­ze­bu­bie wykrzy­ki­wała – przy­po­mniała sobie z nie­sma­kiem
Wale­ria i nagle pobla­dła. – Loda, może tam u nich stra­szy?


Leoka­dia spoj­rzała na nią z poli­to­wa­niem i popu­kała się w czoło.


– A u nas stra­szy? Matylda była gor­sza, a nic się nie dzieje. – W nie­bie­skich oczach bły­snęła mściwa ucie­cha. Pochy­liła się ku sio­strze i ści­szyła głos: – Ty sobie wyobra­żasz, jak święty Piotr się zdzi­wił,
kiedy się tam u niego znie­nacka zamel­do­wała taka roz­darta? Bo Ania
mówiła, że zle­ciała w trak­cie awan­tury… Oj, miał się z nią ten biedny
Lucjan… Dobrze, że Ste­fa­nek wymie­nił balu­stradę na scho­dach na nor­malną…


– Nie masz wyrzu­tów sumie­nia? – zapy­tała nie­pew­nie Wale­ria, też szep­tem.


– A powin­nam? – prych­nęła Leoka­dia. – Sama wymy­śliła te meta­lowe gałki
przy porę­czy. I nie musiała latać jak tor­peda po tych scho­dach. Ale ona
jak się wście­kła, to amoku dosta­wała i tylko to ją inte­re­so­wało, żeby
ofie­rze doko­pać. Wcale mi jej nie żal. Lucka to mi szkoda. Mógł jesz­cze,
chło­pina, pożyć na swo­bo­dzie.


– Ja nie o tym. – Wale­ria pokrę­ciła głową. – Nie masz wyrzu­tów sumie­nia,
że oszu­ka­ły­śmy Ste­fanka i Anię?


– Iii tam, zaraz oszu­ka­ły­śmy. Wszystko jest, jak trzeba. Ste­fa­nek
zado­wo­lony, że ma rodzinę pod nosem, a my wresz­cie miesz­kamy razem i nie
musimy wyda­wać majątku na tele­fony… Pamię­tasz, jak się prze­zię­bi­łaś w marcu? Kto by ci her­batę podał, jak­byś sama miesz­kała? Leża­ła­byś jak
kłoda, dzwo­niła do mnie i jęczała, że umie­rasz. Musia­ła­bym do cie­bie
jechać, a to i kosz­tuje, i męczące jest w tym wieku.


– Ale on myśli, że my mamy… no, że chyba stuk­nięte jeste­śmy – wyszep­tała
Wale­ria z wyraźną urazą.


– Niech sobie myśli. – Leoka­dia wzru­szyła ramio­nami. – Prze­cież się o to
posta­ra­ły­śmy! – Zachi­cho­tała z satys­fak­cją. – Jak zapy­ta­łam, czy aby
Matyl­dzie w tym gro­bowcu będzie wygod­nie, to Ania o mało się nie
potknęła z wra­że­nia. A prze­cież tam cia­sno, bo już mamu­sia i tatuś leżą.
Też im krwi napsuła, zaraza… I jak Ania tak dziw­nie na mnie spoj­rzała,
to wła­śnie mi przy­szło do głowy, że możemy uda­wać stare wariatki. Brat
był w porządku, a Ste­fa­nek poszedł w ojca, więc tak myśla­łam, że się
przej­mie naszą kon­dy­cją psy­chiczną.


– No i prze­jął się – mruk­nęła zgryź­li­wie Wale­ria. – Mało bra­ko­wało, żeby
nas zamknął w jakimś domu opieki.


– Prze­cież nie dopu­ści­ły­by­śmy do tego – odparła Leoka­dia, przy­glą­da­jąc
się z namy­słem droż­dżo­wej bułeczce, która kusząco pach­niała na tale­rzyku
obok. – Chyba jed­nak ją zjem… Kiedy się śpie­szy­łam przed wyjaz­dem i na
powieki nało­ży­łam puder, a twarz poma­lo­wa­łam nie­bie­skim cie­niem, Ania
się jesz­cze bar­dziej prze­stra­szyła…


– Też się prze­stra­szy­łam! – fuk­nęła Wale­ria i zde­cy­do­wa­nym gestem
usu­nęła tale­rzyk z zawar­to­ścią z zasięgu rąk sio­stry. – Zja­dłaś już
dwie! Chcesz wyglą­dać jak Matylda? Tu masz tru­skawki pro­sto z krzaka!
Nie wiem, co za odmianę Lucjan posa­dził, ale są słod­kie jak miód… Jak mi
po pogrze­bie wytłu­ma­czy­łaś, o co cho­dzi, to ja już spe­cjal­nie wło­ży­łam
ten idio­tyczny sza­li­czek. Nie mam poję­cia, skąd mi się wziął w tor­bie,
ale uzna­łam, że zrobi wra­że­nie. Dobrze, że Ania tak szybko zare­ago­wała i mogłam go zdjąć, bo gryzł i grzał nie­mi­ło­sier­nie.


– No, ja myślę! Sza­li­czek w sierp­niu! A naj­bar­dziej się prze­stra­szyli,
kiedy zaczę­ły­śmy im dono­sić, że zapo­mi­namy o róż­nych rze­czach… Co tam!
Naj­waż­niej­sze, że zadzia­łało i posta­wi­ły­śmy na swoim – uznała Leoka­dia.
– Grzech, żeby się taka duża cha­łupa mar­no­wała. A Lucjan też pew­nie
zado­wo­lony, bo o ogró­dek dbamy uczci­wie.


– Lucjan tak, ale Matylda… – Wale­ria wes­tchnęła. – Mściwa była zawsze.
Wiesz, boję się, że w końcu nie wytrzyma tego naszego szczę­ścia i coś
wykom­bi­nuje, żeby nam doko­pać…


– Stra­szyć się nie pozwolę! – oświad­czyła bojowo Leoka­dia. – Niech tylko
spró­buje, a tak jej dam popa­lić, że nie zatrzyma się bli­żej niż w pie­kle!


* * *


Kiedy Marylka zde­cy­do­wała się wresz­cie otwo­rzyć oczy, była dzie­siąta.
Sła­wek gdzieś znik­nął, za to obok niej spał w naj­lep­sze roz­wa­lony jak
basza Bel­ze­bub. Popa­trzyła na kocura z czu­ło­ścią i nagle stwier­dziła, że
jego dia­bel­ska uroda doznała poważ­nych uszczerb­ków: na futrze wid­niały
dziwne, sza­rawe smugi, gdzie­nie­gdzie pałę­tały się resztki paję­czyn i dro­biny kurzu. Gdzież on, na litość boską, mógł nabyć tych wąt­pli­wych
ozdób? Ow­szem, dom był zanie­dbany, ale w żad­nym pomiesz­cze­niu nie
widziała niczego, co przy­po­mi­na­łoby ten szary pył. Odkrył jakąś farbę w proszku czy co? Trzeba go będzie doczy­ścić, zanim sam się wymyje. W dodatku wydzie­lał mało przy­jemną woń zgni­li­zny. Czort wie, co to za
świń­stwo. Jesz­cze mu zaszko­dzi…


Marylka wstała ostroż­nie, by nie obu­dzić ulu­bieńca, i poszła do
łazienki. Umyta i ubrana zeszła do kuchni z nadzieją, że w jed­nym z przy­wie­zio­nych z Lublina kar­to­nów znaj­dzie puszkę z kawą. Dopiero po
zaży­ciu odpo­wied­niej dawki kofe­iny była w sta­nie sta­wić czoła kolej­nemu
dniu.


– Co ci się śniło na nowym miej­scu? – powi­tało ją pyta­nie mał­żonka,
który raźno uwi­jał się przy kuchence, pogwiz­du­jąc weso­lutko. – Już
wszystko wiem. Naj­bliż­szy sklep jest zaraz za rogiem ulicy i zro­bił na
mnie bar­dzo pozy­tywne wra­że­nie. Kupi­łem bułki, twa­ro­żek, wędlinę, jakieś
sma­ro­wa­nie i jajka. Na razie. Po resztę możemy potem poje­chać do
super­mar­ketu. Też wiem, gdzie jest, bo mi kasjerka wytłu­ma­czyła… Co
chcesz na śnia­danko?


– Kawy! – jęk­nęła Marylka, osu­wa­jąc się na krze­sło. – Kró­le­stwo za kawę!


– Aż tyle nie ocze­kuję – stwier­dził Sła­wek skrom­nie – ale wdzięcz­no­ścią
nie pogar­dzę. Pro­szę bar­dzo. – Pod­su­nął żonie ter­mo­sik, w któ­rym
mie­ściła się zawar­tość nie­wiel­kiego kubka. – Zna­la­złem i zapa­rzy­łem, bo
wiem, że naj­pierw trzeba cię zatan­ko­wać, żeby mieć z cie­bie poży­tek.


– Jaki poży­tek? – zapy­tała nie­mrawo Marylka, odkrę­ca­jąc pośpiesz­nie
zakrętkę. – Daj mi jakieś naczy­nie. Gorące to, popa­rzę się.


– Mówi­łaś, że u nota­riu­sza została jesz­cze część papie­rów doty­czą­cych
apteki. – Sła­wek podał jej czer­wony kubek w groszki. – Ja bym je chciał
przej­rzeć. Pew­nie trzeba się umó­wić tele­fo­nicz­nie na spo­tka­nie. Gdzieś
widzia­łem wizy­tówkę.


Marylka zgod­nie poki­wała roz­czo­chraną głową i ostroż­nie upiła łyk kawy.
Poczuła, jak roz­lewa się w niej bło­gie zado­wo­le­nie. Życie jest piękne!
Za oknem słońce, ptaszki śpie­wają, sie­dzi we wła­snej kuchni, a nie­długo
sta­nie za ladą wła­snej apteki… Czy może być coś cudow­niej­szego?


– Zadzwoń – powie­działa, jesz­cze nie do końca przy­tomna, i omio­tła
wzro­kiem jasne pomiesz­cze­nie, zasta­na­wia­jąc się w duchu, gdzie też
Bel­ze­bub mógł się tak uświ­nić. Wlała w sie­bie kolejną por­cję życio­daj­nej
kofe­iny i oży­wiła się nieco. – Wiesz, tata mi powie­dział, dla­czego
ciotka zerwała z nami wszel­kie kon­takty. To było jesz­cze przed śmier­cią
mamy. One były sio­strami. Mama wyszła za mąż i zamiesz­kali z ojcem w Lubli­nie, a ciotka Teresa została tutaj. Pra­co­wała w aptece, a potem
poślu­biła wujka, który był jej prze­ło­żo­nym. Potem uro­dził się Robert, a wujek zaczął pić i po pija­nemu rąb­nął w drzewo. Zgi­nął na miej­scu. Ale
wcze­śniej zmie­nił się ustrój i zdą­żyli prze­jąć aptekę na wła­sność. –
Zmarsz­czyła brwi i wes­tchnęła rzew­nie, wspo­mi­na­jąc matkę, którą bar­dzo
kochała. – Ciotka Teresa nie dawała sobie rady z Rober­tem i tata
zapro­po­no­wał, żeby przy­je­chał do nas na lato. Mnie wtedy nie było,
poje­cha­łam na jakiś obóz. Robert przy­je­chał, od razu spik­nął się z jaki­miś łobu­zami, a któ­rejś nocy wró­cił pijany…


– Ile miał lat? – Sła­wek słu­chał z uwagą.


– Pięt­na­ście. Tata pró­bo­wał z nim roz­ma­wiać, ale jak go przy­ła­pał na
kra­dzieży… Mama zawsze trzy­mała zaskór­niaki w takim gli­nia­nym dzba­nuszku
w kre­den­sie. Wiesz, na czarną godzinę, gdyby coś nagle wypa­dło. No i tata przy­dy­bał Roberta, jak te pie­nią­dze wycią­gał. Wku­rzył się wtedy
strasz­nie, zapa­ko­wał go do samo­chodu i odwiózł do Kra­śnika. Powie­dział
ciotce, że nie weź­mie odpo­wie­dzial­no­ści za zło­dzieja, a bił nie będzie,
bo już na to za późno. Pora­dził jej, żeby go krótko trzy­mała, a naj­le­piej posłała do jakiejś szkoły o ostrym rygo­rze. No i ciotka się
wtedy śmier­tel­nie obra­ziła, bo Rober­cik to było jej oczko w gło­wie. Mama
pró­bo­wała z nią roz­ma­wiać, ale ciotka odkła­dała słu­chawkę. Nie wyba­czyła
tego mamie. Nawet na pogrzeb nie przy­je­chała, choć tata wysłał tele­gram.


Sła­wek w zamy­śle­niu pogry­zał bułkę z szynką.


– Cie­kawe… A nie wydaje ci się, że ten cały Rober­cik musiał coś
więk­szego zma­lo­wać, jeśli go matka zupeł­nie pozba­wiła spadku? Cie­kawe –
powtó­rzył. – O pogrze­bie nikt nie zawia­da­miał… Mówi­łaś, że jakiś
tajem­ni­czy list zosta­wiła… Wiesz może, na co ona zmarła? Cho­ro­wała?


– Nie mam poję­cia – wyznała nieco spe­szona Marylka. – Mnie kom­plet­nie
oszo­ło­mił ten spa­dek i fakt, że ciotka sama pomy­ślała o podatku…


– Jakby jej cho­ler­nie zale­żało, żebyś na pewno prze­jęła aptekę –
wymam­ro­tał zadu­many Sła­wek.


– No wła­śnie. A tata wypy­ty­wał głów­nie, jak to wygląda od strony
praw­nej, bo bał się, żeby­śmy potem nie mieli kło­po­tów… Gdzie widzia­łeś
tę wizy­tówkę? Zadzwo­nię do tego nota­riu­sza – zde­cy­do­wała Marylka. –
Spra­wiał wra­że­nie, że wie o wiele wię­cej, niż mówił. Poje­dziemy razem.
Może tobie uda się go pocią­gnąć za język…


* * *


Kon­stanty Wil­czyń­ski, nobliwy star­szy pan, sie­dział za ogrom­nym biur­kiem
i z sym­pa­tią przy­glą­dał się swoim gościom. Sła­wo­mir Lip­ski nie
przy­po­mi­nał amanta fil­mo­wego – twarz miał okrą­głą z roz­rzu­co­nymi tu i ówdzie pie­gami, do tego rudawe, kędzie­rzawe włosy i szare oczy, w któ­rych błysz­czała cie­ka­wość. Nie grze­szył wzro­stem, lecz miał w sobie
coś, co pozwa­lało domnie­my­wać doświad­czo­nemu obser­wa­to­rowi, że
zacze­piony nie da sobie w kaszę dmu­chać. Jego żona, z burzą blond
wło­sów, które spra­wiały wra­że­nie arty­stycz­nie roz­czo­chra­nych, z nieco
zadar­tym nosem i uro­czo kobie­cymi kształ­tami, w któ­rych – na szczę­ście –
nie było nic pła­skiego poza brzu­chem, wle­piała w tej chwili w mece­nasa
„ócz swych błę­kity”, sie­dząc nie­ru­chomo na krze­śle, choć widać było, że
ener­gia w niej kipi.


– Kiedy po raz ostatni widziała pani kuzyna? – zapy­tał nota­riusz,
pochy­la­jąc się ku niej.


– Oj, dawno. – Marylka zmarsz­czyła brwi. – Cho­dzi­łam jesz­cze do
gim­na­zjum. Przy­je­cha­li­śmy wszy­scy na imie­niny ciotki Teresy. Wujek Zenek
wypił za dużo i ciotka była zła, a Robert spe­cjal­nie wylał mi na
sukienkę sok porzecz­kowy, który dosta­li­śmy oboje zamiast wina…


– Skąd pani wie, że spe­cjal­nie? – zain­te­re­so­wał się Kon­stanty. – Może
przy­pad­kiem?


– Aku­rat! – fuk­nęła ze zło­ścią Marylka i oczy jej pociem­niały. – Od
małego był zło­śliwy i nie zno­si­łam go jak zarazy. Kiedy miał pięć lat,
znie­nacka sko­czył mi na plecy i pra­wie oskal­po­wał, bo nie chcia­łam go
wziąć ze sobą nad staw u dziad­ków. A mie­li­śmy z dzie­cia­kami popły­wać
łódką i bali­śmy się, że nam się smar­kacz utopi! Nie potra­fił usie­dzieć
na miej­scu… Na mojej komu­nii wywa­lił mi na sukienkę lody. Też
spe­cjal­nie, bo nie chcia­łam mu poka­zać komórki, którą dosta­łam od
chrzest­nych… Nie lubi­łam Roberta i uni­ka­łam go z całych sił. Na
szczę­ście rzadko się widy­wa­li­śmy. Pew­nie bym go teraz nawet nie poznała.
Choć może… Miał takie zna­mię na czole. Wyglą­dało jak pół­księ­życ.
Zakry­wał je grzywką… Wie pan, nie mogę zro­zu­mieć, dla­czego ciotka
zapi­sała wszystko mnie – wyznała z waha­niem. – Syn to syn, a prze­cież
tata panu powie­dział, dla­czego nie utrzy­my­wa­li­śmy kon­taktu. Ciotka
zawsze uwa­żała, że Rober­cik to dobre dziecko, tylko reszta świata robi
mu kuku. Co się z nim w ogóle dzieje? Jest w Kra­śniku? – Marylka
wzdry­gnęła się lekko. – Kur­czę, jeśli wie, że to ja… Ale musi być
wście­kły. Chyba że doro­bił się na tyle, że mu wisi taki spa­dek…


– Kochana, nie zauwa­ży­łaś jesz­cze, że im ktoś ma wię­cej, tym szyb­ciej
łapę wyciąga po jesz­cze? – wtrą­cił Sła­wek pół­gło­sem.


– Oba­wiam się, że może pan mieć rację – stwier­dził Wil­czyń­ski bar­dzo
poważ­nym tonem. – Pani Zawil­ska zosta­wiła mi dokładne roz­po­rzą­dze­nie w spra­wie pogrzebu…


– To ona wie­działa, że umiera? – Marylka wyglą­dała na wstrzą­śniętą. –
Dla­czego nie zadzwo­niła? Prze­cież przy­je­cha­ła­bym, żeby jej…


– Pani Marylo – łagod­nie prze­rwał nota­riusz – pani ciotka zmarła nagle.
Na serce. W ostat­nich mie­sią­cach przed śmier­cią leczyła się u kar­dio­loga
i z tego, co mi wia­domo, regu­lar­nie zaży­wała leki. Pani Zawil­ska bar­dzo
o sie­bie dbała.


– Ale… Wie pan, ludzie cho­rują latami, a nikt nie myśli zaraz o… No
dobrze. Spi­sują testa­menty, ale żeby pogrzeb… Miała prze­czu­cie?


– Odnio­słem wra­że­nie, że gra­ni­czące z pew­no­ścią – odparł sucho
Wil­czyń­ski. – Ni­gdy nie pod­jął­bym się tak skom­pli­ko­wa­nej usługi, gdyby
nie fakt, że wiele zawdzię­czam pani Zawil­skiej. Moja córka kie­dyś
poważ­nie zacho­ro­wała. Potrze­bo­wała dro­gich, zagra­nicz­nych leków, o które
było wtedy bar­dzo trudno. Pro­szę mi wie­rzyć, poru­szy­łem niebo i zie­mię,
by je zdo­być, ale dopiero pani Teresa mi pomo­gła. Nie wni­ka­łem, jak jej
się udało, dość, że córka wyzdro­wiała, a ja zosta­łem z ogrom­nym dłu­giem
wdzięcz­no­ści… Przyj­muję nie­wiele spraw. Powoli szy­kuję się do
prze­ka­za­nia kan­ce­la­rii zię­ciowi, który już jest moim wspól­ni­kiem. Ale
kiedy pani Zawil­ska popro­siła o przy­sługę, nie zasta­na­wia­łem się ani
chwili.


Sła­wek gwał­tow­nie wypro­sto­wał się na krze­śle i zapy­tał z nie­po­ko­jem w gło­sie:


– Czy ten Robert może oba­lić testa­ment? Bo my, kur­czę, już nie mamy do
czego wra­cać. No, ja wiem, że w razie kata­strofy teść nas u sie­bie
prze­chowa. – Pokle­pał pojed­naw­czo żonę, która aż pod­sko­czyła. – Tylko…
Bo, wie pan, ja mam taką głu­pią ambi­cję, żeby nie sie­dzieć nikomu na
gło­wie…


– To aku­rat chwa­lebne. – Nota­riusz uśmiech­nął się z apro­batą. – Nie
sądzę, żeby Robert Zawil­ski mógł zakwe­stio­no­wać testa­ment. Doku­ment
został spo­rzą­dzony zgod­nie z wszel­kimi prze­pi­sami, nota­rial­nie
potwier­dzony w obec­no­ści świad­ków, a poza tym… Cóż, w razie pro­ble­mów
mamy jesz­cze tajną broń.


– Dla­czego ciotka sądziła, że umrze? – Widać było, że Marylkę mocno
gnębi ta zagadka. – Coś mówiła na ten temat?


– Nic nie mówiła. – Wil­czyń­ski pokrę­cił prze­cząco głową. – Umiem jed­nak
słu­chać, a cza­sem sły­szę i to, co nie zostało powie­dziane. Po śmierci
pani Zawil­skiej poroz­ma­wia­łem z kil­koma oso­bami. Wnio­ski pewne
wycią­gną­łem, ale dopóki Robert Zawil­ski niczego od pań­stwa się nie
domaga, nie będę o nich mówił. Chciał­bym dotrzy­mać obiet­nicy danej pani
Tere­sie. Zale­żało jej na dys­kre­cji.


– A jeśli… – zaczęła nie­pew­nie Marylka.


– Wtedy zaczniemy dzia­łać – przy­rzekł solen­nie nota­riusz i posłał jej
pełen otu­chy uśmiech. – Pro­szę się nie mar­twić na zapas. Z Rober­tem
Zawil­skim spo­tka­łem się po pogrze­bie matki i obja­śni­łem mu, jak wygląda
sytu­acja. Zgod­nie z pra­wem i życze­niem pani Teresy otrzy­mał zacho­wek,
pod­pi­sał sto­sowne doku­menty i został powia­do­miony, że niczego wię­cej nie
dosta­nie. Dom i apteka praw­nie należą do pani, pani Marylo. Pro­szę się
niczego nie oba­wiać i pamię­tać, że stary Wil­czyń­ski trzyma rękę na
pul­sie… Aha! – Uniósł palec. – Na wszelki wypa­dek zale­cał­bym jesz­cze
jedno. Wiem, że pań­stwo muszą upo­rząd­ko­wać dom, żeby się wresz­cie poczuć
u sie­bie. Radził­bym jed­nak dokład­nie wszystko prze­glą­dać i odkła­dać to,
co wyda się pań­stwu podej­rzane, dobrze?


– O matko – powie­działa słabo Marylka. – Może pan jakoś przy­bli­żyć ten
temat? Jak ma wyglą­dać to „podej­rzane”?


– Przy­kro mi, ale nie mam poję­cia – odparł prze­pra­sza­jąco nota­riusz. –
Suge­ro­wał­bym ostrożne obcho­dze­nie się z ewen­tu­al­nymi pro­duk­tami
żyw­no­ścio­wymi, które zostały po zmar­łej, jeśli takie w ogóle pań­stwo
znaj­dzie­cie. Wspo­mi­na­łem o tym przy pierw­szej pani wizy­cie…


Ow­szem, Marylka pamię­tała, że star­szy pan nie­ja­sno napo­my­kał o ostroż­no­ści, ale była wtedy tak zaafe­ro­wana, że nie zwró­ciła na to
uwagi. Uznała wów­czas, że cho­dzi mu o jakieś bar­dzo stare, zepsute
prze­twory…


– Czy ja wiem, co jesz­cze…? – myślał gło­śno nota­riusz. – Po zmar­łej
zostały leki, które zaży­wała. Dobrze by było odsta­wić je gdzieś, ale nie
wyrzu­cać. Tak na wszelki wypa­dek. Jak powie­dzia­łem, wycią­gną­łem wnio­ski
z tego, co usły­sza­łem. Pań­stwo oboje jeste­ście far­ma­ceu­tami i pani
Zawil­ska o tym wie­działa. Nie­wy­klu­czone, że miała spe­cjalny powód, by
wła­śnie pani zosta­wić spa­dek…


* * *


Lip­scy późno poszli spać, bo resztę dnia poświę­cili na zakupy i porząd­ko­wa­nie pokoju, w któ­rym chcieli urzą­dzić sypial­nię. Zgod­nie z ostrze­że­niem nota­riu­sza wszystko, czego mieli zamiar się pozbyć,
oglą­dali z taką dokład­no­ścią, jakby spo­dzie­wali się zna­leźć co naj­mniej
resztki Bursz­ty­no­wej Kom­naty. Sła­wek odkrył w piw­nicy pralkę, więc
Marylka od razu zarzą­dziła wiel­kie pra­nie. Sznury też tam były, z wielką
przy­jem­no­ścią zatem powie­sili „pierw­sze pra­nie we wła­snym domu”, co z dumą oznaj­miła gospo­dyni, i uznali, że otwo­rzą okienko na noc, by
szyb­ciej prze­schło. Sła­wek zapo­wie­dział, że następ­nego dnia obej­rzy
porząd­nie ogród i wybie­rze miej­sce, gdzie będzie można urzą­dzić
suszar­nię na łonie natury. Przy oka­zji zano­to­wał w pamięci, że trzeba
wsta­wić nową szybę.


Bel­ze­bub cier­pli­wie odcze­kał, aż zasną, po czym powę­dro­wał na dół.
Naj­pierw zaj­rzał do kuchni. W miseczce na pod­ło­dze stało kocie jedze­nie,
ale to w końcu żaden cymes. Wolał nie­spo­dzianki. Wsko­czył zatem na ladę,
którą two­rzył rząd przy­kry­tych wspól­nym bla­tem sza­fek, i dole­ciał go
zapach, który z niczym mu się nie koja­rzył. Na szkla­nym spodeczku
doj­rzał resztki jakiejś ostro wonie­ją­cej sub­stan­cji przy­po­mi­na­ją­cej
prze­zro­czy­ste gluty. Obwą­chał ją ostroż­nie, kich­nął, zasta­na­wiał się
przez chwilę, w końcu zary­zy­ko­wał. Wziął odro­binę na język i odsko­czył
jak opa­rzony, przy oka­zji zrzu­ca­jąc naczy­nie z blatu. Tfu! No jak­żeż
można zosta­wiać takie świń­stwo na wierz­chu?! Chcą go otruć czy co?


Śmier­tel­nie obra­żony opu­ścił nie­przy­ja­zne pomiesz­cze­nie i powę­dro­wał do
piw­nicy. Wyta­rza się w pia­sku z przy­jem­no­ścią. Niech się potem Marylka
dziwi do upo­je­nia, czemu taki upa­prany. Znowu go będzie musiała
wycze­sy­wać i dobrze jej tak. Bel­ze­bub lubił, kiedy go obsłu­gi­wała, bo
robiła to deli­kat­nie i poświę­cała mu całą swoją uwagę. W takich
momen­tach czuł się panem świata.


Zanim dotarł do skrzyni, w jego noz­drza ude­rzył zapach noc­nego
powie­trza, prze­sy­co­nego wonią kwit­ną­cej obfi­cie w ogro­dzie maciejki.
Zatrzy­mał się i posta­no­wił zro­bić sobie wycieczkę na zewnątrz. Pia­sek
poczeka, a może tam, na dwo­rze, odkryje coś jesz­cze bar­dziej
roz­ryw­ko­wego?


Wszedł do pralni, ocie­ra­jąc się grzbie­tem o wiszące prze­ście­ra­dła i poszwy (bo Marylka poprała głów­nie pościel), i ruszył w kie­runku okna.
Wsko­czył na komodę i stwier­dził, że któ­reś z Lip­skich zosta­wiło na niej
zamknięty wikli­nowy kosz na brudy. Poczciwe gapy. Zna­ko­mi­cie uła­twili mu
zada­nie. Piw­niczne okienko było otwarte na całą sze­ro­kość, a kiedy
Bel­ze­bub zna­lazł się na wierz­chu kosza, wystar­czyło wysta­wić łapę, by
zna­leźć się na wąskim chod­niczku ota­cza­ją­cym budy­nek. I wła­śnie miał
zamiar to zro­bić, gdy dobiegł go ostrożny szmer, a po chwili przed
okien­kiem poja­wiły się nogawki ciem­nych spodni. Nim zasko­czony kocur
zdo­łał spraw­dzić, czy w nogaw­kach jest jakaś zawar­tość, widok uległ
zmia­nie i Bel­ze­bub zoba­czył kom­plet­nie obcą, nie­sym­pa­tyczną mordę, która
usi­ło­wała zaj­rzeć do środka.


Przez chwilę czło­wiek i kot wpa­try­wali się w sie­bie, trwa­jąc nie­ru­chomo.
Bel­ze­bub wyka­zał się lep­szym reflek­sem. Morda abso­lut­nie nie
przy­na­le­żała do jego inwen­ta­rza ludz­kiego i nie miała prawa plą­tać się
po tery­to­rium, które objął w posia­da­nie. Uniósł się nieco, oparł łapy o ska­mie­niałe obli­cze, po czym wbił w policzki pazury i bez namy­słu
dziab­nął to, co było mu dostępne, czyli wysta­jący nos.


Wrzask, jaki wydał z sie­bie intruz, nieco stłam­szony kocim futrem,
spło­szył Bel­ze­buba i zło­czyńcy udało się wyrwać z łap czwo­ro­noż­nego
agre­sora. Roz­legł się tupot nóg, stłu­mione prze­kleń­stwo, po czym
zapa­no­wała cisza. Kot wolał nie cze­kać, aż Lip­scy się obu­dzą i odkryją
jego nie­obec­ność. Zapo­mniał o pia­sko­wej kąpieli i pognał na górę. Zanim
zasnął tej nocy, mył się długo i sta­ran­nie, by pozbyć się obrzy­dli­wego
zapa­chu swo­jej ofiary.


* * *


Dwie star­sze damy sie­działy, jak co dzień, na tara­sie i spo­ży­wały
śnia­da­nie. Spo­ży­wała wła­ści­wie tylko Leoka­dia, któ­rej uwaga cał­ko­wi­cie
sku­piona była na ostat­niej kromce ciem­nego chleba, ugar­ni­ro­wa­nej
prze­pięk­nym pla­strem wiej­skiej szynki. Jadła z praw­dziwą przy­jem­no­ścią,
bo przy­po­mniały jej się czasy nie­szczę­snych kar­tek, kiedy to o porząd­nej
wędli­nie można było jedy­nie poma­rzyć. Gdyby nie prze­kora, któ­rej jako
naród Polacy zawsze mają w nad­mia­rze, i poży­teczne zna­jo­mo­ści w pobli­skiej wsi, w ogóle wtedy zapo­mnia­łaby, jak wygląda mięso.


Wale­ria, popi­ja­jąc kawę (była już po śnia­da­niu), rzu­cała sio­strze pełne
nagany spoj­rze­nia, ale nie pouczała jej gło­śno, bo od rana drę­czył ją
pewien pro­blem.


– Prze­stań na mnie patrzeć jak stara, prze­mą­drzała pier­doła! – nie
wytrzy­mała w końcu Leoka­dia, pośpiesz­nie prze­ły­ka­jąc ostatni kęs. – Będę
jadła szynkę, bo lubię, i nic ci do tego. Jak ty rzu­casz się na każde
cia­sto, to ja nie komen­tuję… Powin­ny­śmy były wymie­nić sobie chło­pów.
Wtedy ty byś mogła obże­rać się słod­kim do wypęku, a ja bez­kar­nie
jadła­bym tłu­ste…


– I obie już dawno wącha­ły­by­śmy kwiatki od spodu – dopo­wie­działa
zgryź­li­wie Wale­ria i ziew­nęła roz­dzie­ra­jąco. – Nic mi ta kawa nie
pomo­gła. Pół nocy nie spa­łam, tak się zde­ner­wo­wa­łam. Wczo­raj kra­ka­ły­śmy
i wykra­ka­ły­śmy… Słu­chaj, Loda, musimy dać na mszę. Jak naj­szyb­ciej.


– Co nie­dzielę cho­dzimy do kościoła – stwier­dziła spo­koj­nie Leoka­dia. –
Do następ­nej wytrzy­masz.


– Ale to musi być spe­cjalna msza – uparła się Wale­ria. – Inten­cyjna.


– Alfred ci się przy­śnił i zażą­dał? Bo jeśli coś sama prze­skro­ba­łaś,
wystar­czy pójść do spo­wie­dzi.


– Nie Alfred. – Przy­gnę­biona Wale­ria potrzą­snęła głową. – Matylda…


– Matylda ci się przy­śniła?! – Leoka­dia zro­biła wiel­kie oczy. – I co
mówiła? – spy­tała z zachłanną cie­ka­wo­ścią.


– Nic nie mówiła. Obu­dził mnie taki straszny krzyk, że pra­wie zawału
dosta­łam – wyznała Wale­ria i zadrżała. – Słu­chaj, Loda, to brzmiało tak,
jakby ona jakieś okropne katu­sze cier­piała. I wcale mi się nie śniło.
Sły­sza­łam ją na wła­sne uszy. Mówię ci, Matylda tu stra­szy!


– Ja nic nie sły­sza­łam. – Leoka­dia patrzyła nie­uf­nie na sio­strę.


– Bo śpisz jak kamień! Prę­dzej umar­łego dobu­dzi niż cie­bie!


– To nie widzę powodu, żeby na mszę dawać. Mnie wrza­ski Matyldy nie
prze­szka­dzają. Może sobie wrzesz­czeć do upo­je­nia.


– Ale mnie prze­szka­dzają! – zde­ner­wo­wała się Wale­ria. – Poprzed­niej nocy
sły­sza­łam jakieś jęki, teraz ten krzyk… Będę się bała zasnąć, póki
cze­goś z tym nie zro­bimy!… Jak sobie chcesz. Sama dziś pójdę do
pro­bosz­cza i zamó­wię mszę w inten­cji Matyldy!


– Ani mi się waż! – wark­nęła Leoka­dia. – Co mu powiesz? Że upiór naszej
sio­stry lata po domu i stra­szy? Jak się wieść roz­nie­sie, będziemy tu
miały piel­grzymki! Nie pamię­tasz, co Ste­fa­nek opo­wia­dał? Nie życzę
sobie, żeby się tu zaczęły pałę­tać wszyst­kie kra­śnic­kie plot­kary!


– Nikomu się nie będę opo­wia­dać, tylko zamó­wię mszę w inten­cji zmar­łej
sio­stry! Nie wytrzy­mam ner­wowo tych wrza­sków zza grobu! – zbun­to­wała się
Wale­ria. – Ze swo­ich zapłacę! Trzy­maj sobie tę swoją rentę pod poduszką,
ty szko­cico!


– A z cie­bie się zro­bił stary moher! – odpa­ro­wała Leoka­dia. – Naprawdę
wie­rzysz, że jedna msza zamknie gębę Matyl­dzie? Lucjan przez całe życie
nie dał rady tej zoł­zie! Musia­ła­byś mają­tek zapła­cić, żeby podzia­łało!


* * *


Pose­sja z dru­giej strony nale­żała do mło­dych Szczę­snych, Lukre­cji i Łuka­sza. Razem z nimi miesz­kała Mal­wina, matka Luki, obec­nie biz­ne­swo­man
na urlo­pie. Zawsze w lipcu zamy­kała Domowe Jedze­nie, roz­pusz­czała
per­so­nel na mie­siąc waka­cji, a sama wraz z Elizą Bar­nabą, swoją księ­gową
i przy­ja­ciółką ze szkol­nej ławy, zwie­dzała kraj ojczy­sty. W tym roku
wyjąt­kowo posta­no­wiły zostać w Kra­śniku. Lala i Pio­truś, czyli synowa i syn Elizy, poje­chali na mie­siąc do Fran­cji, dokąd zapro­siła ich Madzia,
sio­stra Patryka Kar­wi­cza, obie­cu­jąc odpo­czy­nek i roz­ma­ite atrak­cje.
Dzieci Mal­winy rów­nież wydu­siły od swo­ich pra­co­daw­ców kilka dni wol­nego
i zro­biły sobie wycieczkę po Lubelsz­czyź­nie, obie przy­ja­ciółki
rezy­do­wały zatem w ich domu, doglą­da­jąc ogródka i odda­jąc się bło­giemu
leni­stwu.


W tej chwili sie­działy przy sto­liku w cie­niu dorod­nej śliwy i popi­jały
kom­pot z rabar­baru, cudow­nie kwa­sko­waty i zimny.


– Pyszny – sap­nęła Eliza, mru­żąc oczy z zado­wo­le­nia. – Gdzie kupi­łaś
rabar­bar? Na targu już nie widzę od jakie­goś czasu.


– Nie widzisz, bo się skoń­czył – mruk­nęła roz­le­ni­wiona Mal­wina. –
Kupi­łam wię­cej, jak jesz­cze był, pokro­iłam na kawałki, zawi­nę­łam w wil­gotne ście­reczki i pouty­ka­łam do pojem­ni­ków, a potem do lodówki.
Długo nie poleży, ale jesz­cze tro­chę wytrzyma…


– Wiesz co? Chyba się sta­rzeję. Gnaty mnie bolą od klę­cze­nia, ale tak mi
przy­jem­nie, że wypie­li­ły­śmy tę grządkę z zio­łami… – Eliza pokrę­ciła
głową w zadu­mie. – Ni­gdy nie prze­pa­da­łam za grze­ba­niem w ziemi, a dziś
mi pach­niało, jak­bym była gdzieś we Wło­szech, nikt mnie nie poga­niał,
teraz sobie odpo­czy­wam…


– Odpo­czy­waj, póki możesz – pora­dziła Mal­wina. – Bo jak cię dzieci
ubiorą w bab­cio­wa­nie, o odpo­czynku będziesz mogła tylko poma­rzyć.
Pie­lu­chy, kolka, kar­mie­nie… No nie – zre­flek­to­wała się. – Kar­mić to
będzie Lala. Ale przy kolce i ty się przy­dasz… Co ja się nala­ta­łam po
pokoju z małą Lukre­cją! Darła się strasz­nie, a mnie łzy leciały, bo nie
było nikogo, kto by mi pomógł. Zanim tra­fi­łam na jakie­goś przy­tom­nego
pedia­trę, który mi pora­dził, żebym zmie­niła mleko, swoje prze­szłam –
wes­tchnęła.


– Ty fak­tycz­nie mia­łaś prze­chla­pane – przy­znała Eliza. – Sama byłaś jak
kołek. Mnie przy­naj­mniej Sta­siu­lek poma­gał przy Pio­tru­siu, choć teściowa
się krzy­wiła, że dzie­ciak to bab­ska sprawa…


– A! Wła­śnie! – przy­po­mniała sobie Mal­wina. – Sta­siu­lek dalej u niej
mieszka? Teściowa już się nie domaga, żebyś go zabrała do sie­bie?
Ali­men­tami nie stra­szy?


Eliza zachi­cho­tała.


– Prze­ciw­nie. Trzyma go pazu­rami i jest dumna jak cho­lera.


– Bo co?


– Bo pić prze­stał, a ona już połowę Kra­śnika poin­for­mo­wała, że Mate­usz
apo­stoł go z nałogu wycią­gnął. Obra­zek powie­siła nad łóż­kiem, a święty
zro­bił resztę.


– I nie uświa­do­mi­łaś jej, czyja to zasługa? – prych­nęła Mal­wina.


– Nie mogłam – wyznała Eliza z żalem. – Wykle­pa­łaby wszystko Sta­siul­kowi
i może znowu by zaczął pić. Wiesz, teraz to ja mam luz blues. Chłop
sie­dzi u mamusi i tylko wizyty składa, kar­mię go raz na tydzień, jak
przy­cho­dzi w nie­dzielę. W domu Lala pomaga, opłaty wszyst­kie Pio­truś
wziął na sie­bie, choć nie chcia­łam. Sama też zara­biam, bo mam sta­łych
klien­tów – żyć, nie umie­rać. Jesz­cze mi Sta­siu­lek nad­ska­kuje, bo się
boi, żebym sobie zastępcy nie zna­la­zła…


– A jak on sobie znaj­dzie zastęp­stwo, nie będzie ci żal?


– Nie ma takiej opcji. – Eliza pokrę­ciła głową. – Teściowa nie lubi
kon­ku­ren­cji. Sta­siu­lek pospła­cał te długi, co ich sobie przez niego
naro­biła, pracę ma dobrą, dokłada się do domo­wego budżetu… Nie, będzie
go pil­no­wać jak pies kości, żeby żadna obca baba go nie dopa­dła.


– A do cie­bie prze­stała wydzwa­niać? – zain­te­re­so­wała się Mal­wina.


– Ja dla niej nie ist­nieję. – Eliza wzru­szyła ramio­nami. – Naj­chęt­niej
by mnie w ogóle wymik­so­wała z pla­nety, ale że nie potrafi… Jest pewna,
że Sta­siu­lek składa wizyty tylko z powodu dzieci. Bo taki odpo­wie­dzialny
ojciec… Niech tam sobie myśli, co chce. Jak dla mnie, ona może żyć jak
naj­dłu­żej. Po jej śmierci Sta­siu­lek odzie­dzi­czy miesz­ka­nie i wtedy nasze
zosta­wię dzie­ciom, a sama się do niego prze­niosę. Ale już na moich
warun­kach – dodała sta­now­czo.


Mal­wina mil­czała przez chwilę, wodząc wzro­kiem po zadba­nym ogro­dzie.
Potem wes­tchnęła.


– Nudne te biz­nesy. Czło­wiek się naha­ruje jak wół, wszyst­kiego musi
dopil­no­wać. Kasa z tego jest, ale adre­na­liny żad­nej… Bra­kuje mi tro­chę
tych naszych akcji. Szcze­gól­nie że wszyst­kie dały efekty. Obiło mi się o uszy, że tego two­jego Skunksa zamknęli na trzy mie­siące…


– Znowu kogoś okradł?! – zgor­szyła się Eliza. – To mierne te efekty.


– No okradł. Ale od tam­tej pory bał się łazić po nocach i uni­kał
odlud­nych miejsc – powie­działa z satys­fak­cją Mal­wina. – Napadł w biały
dzień na jakąś kobie­cinę przy banku i pró­bo­wał wyrwać jej torebkę.
Babulka naro­biła wrza­sku, a tam z boku aku­rat stał ochro­niarz, co
wysko­czył na papie­rosa. Zła­pali go na gorą­cym uczynku. Łukasz mówił, że
zaczęli się zgła­szać ci, któ­rych okradł wcze­śniej, i Skunks może dostać
nawet parę lat. Uwa­żam, że to nasza zasługa.


– No niby tak – zgo­dziła się Eliza. – Sta­siulka też wycho­wa­ły­śmy… A Iry­sek? Dalej taki pra­wo­rządny?


– A jaki eko­log! – prych­nęła Mal­wina pogar­dli­wie. – Dwa pojem­niki na
śmieci ma u sie­bie i zro­bił mi cały wykład na temat segre­ga­cji
poszcze­gól­nych odpa­dów. Jak­bym sama nie wie­działa! Też segre­guję, ale o tym nie trą­bię na cały Kra­śnik. A on po pro­stu sobie skal­ku­lo­wał, że
eko­logia wycho­dzi taniej. Dzieci wypeł­niały dekla­ra­cję dla śmie­cia­rzy,
to sama spraw­dzi­łam.


Eliza napiła się kom­potu i wes­tchnęła.


– Masz rację, że nudno się zro­biło. Lubi­łam te nasze akcje. Przy­naj­mniej
coś się działo. Bra­kuje mi tego.


– Mnie też – przy­znała Mal­wina. – Ale muszę brać pod uwagę pracę zię­cia.
Wola­ła­bym mu nie zaszko­dzić. A bez Lali to już też nie byłoby to samo.
Bo Pio­truś…


– No wiem… – Głos Elizy był lekko roz­ża­lony. – Jej nie puści na żadną
akcję, a i nam wię­cej nie pomoże. Szkoda…


– Oj, szkoda. Kan­dy­da­tów, któ­rzy się kwa­li­fi­kują do uka­ra­nia,
zna­la­zły­by­śmy bez trudu…


– Kie­dyś wezmę wnuczkę na spa­cer do parku i opo­wiem, jak bab­cia
wymie­rzała spra­wie­dli­wość – pocie­szyła się Eliza. – Niech się dziecko
uczy.


– A jak będziesz miała wnuka? – zain­te­re­so­wała się Mal­wina.


– Tym bar­dziej niech się uczy. Żeby wyrósł na odpo­wie­dzial­nego
czło­wieka.


* * *


Umyty i ubrany, choć jesz­cze nieco zaspany, Sła­wek Lip­ski na bosaka
wszedł do kuchni i z obrzy­dze­niem poczuł, że stopą dotyka cze­goś ohyd­nie
śli­skiego i klaj­stro­wa­tego. Bły­ska­wicz­nie oprzy­tom­niał, uniósł nogę,
obró­cił ku sobie i z uwagą obej­rzał piętę. Zale­ciało mu octem.
Zmarsz­czył brwi, bo ocet koja­rzył mu się li i jedy­nie z cie­czą, ale
nagle w oczy rzu­ciły mu się sko­rupy roz­bi­tego tale­rzyka. Zdzi­wił się
nieco, albo­wiem miał pew­ność, że tale­rzyk nie popeł­nił samo­bój­stwa,
rzu­ca­jąc się z blatu na pod­łogę. Nie miał zresztą powodu. Wczo­raj
spo­czy­wały na nim mary­no­wane pod­grzybki, które Marylka odkryła w cze­lu­ści małej, zabu­do­wa­nej pół­kami wnęce przy kuchni i na widok któ­rych
dostała amoku. Oznaj­miła mężowi, że ciotka robiła naj­lep­sze mary­naty na
świe­cie, i zachę­cała go ser­decz­nie, by sam spró­bo­wał spe­cjału. Widząc
jed­nak jej roz­anie­loną minę, Sła­wek rycer­sko zre­zy­gno­wał z przy­smaku i pozwo­lił żonie na samo­dzielne uni­ce­stwie­nie zawar­to­ści sło­iczka. Po
kola­cji oboje byli już tak wykoń­czeni sprzą­ta­niem sypialni, że daro­wali
sobie zmy­wa­nie. Naczy­nia wsta­wili do zlewu i rąb­nęli się spać.


„Ki dia­beł? – zadu­mał się Sła­wek, patrząc na szczątki tale­rzyka. –
Został na ladzie, bo o nim zapo­mnia­łem. UFO jakieś czy…”. Nagle włos mu
się zje­żył na gło­wie, bo przy­po­mniał sobie ostrze­że­nia nota­riu­sza. Rany
boskie, Marylka pożarła cały słoik! Grzyby! A jeśli to nie były
pod­grzybki, tylko jakieś tru­jące? Może ta ciotka wcale nie była taka
święta? Może była pamię­tliwa i zza grobu chciała się zemścić na
sio­strze­nicy?


Sła­wek obró­cił się na wonie­ją­cej octem pię­cie i w panice pognał na górę.
Padł na kolana przed mate­ra­cem, który przy­wieźli ze sobą z Lublina, i bez miło­sier­dzia zaczął potrzą­sać śpiącą twardo Marylką.


– Marylka! Żyjesz?! Na miło­sier­dzie pań­skie, obudź się, kochana!
Marylka! Otwórz oczy! Bła­gam! O Jezu, pogo­to­wie… Numer… Rany boskie,
zapo­mnia­łem numeru!… Marylka! Żyjesz! – jęk­nął z ulgą, gdy zoba­czył, że
powieki żony drgnęły.


Bel­ze­bub ze swo­jego posła­nia (po noc­nych prze­ży­ciach posta­no­wił, że dziś
będzie naj­grzecz­niej­szym kotem świata) z zain­te­re­so­wa­niem obser­wo­wał to
dzi­waczne przed­sta­wie­nie. Do tej pory to Marylka mie­wała nie­ty­powe
pomy­sły. Kiedy jesz­cze Bel­ze­bub był cał­kiem smar­katy, wyda­wało jej się,
że jest kocią nie­mową. Ow­szem, mru­czał, gdy był zado­wo­lony, ale innych
dźwię­ków z sie­bie nie wyda­wał. Marylka uznała, że to skutki osie­ro­ce­nia,
i posta­no­wiła wejść w rolę kociej mamy. Klę­czała przed roz­wa­lo­nym na
mate­racu Bel­ze­bubem i do zachryp­nię­cia imi­to­wała miau­cze­nie. Dla
wraż­li­wych kocich uszu dźwięki to były okropne, więc któ­re­goś dnia
kato­wany zwie­rzak nie wytrzy­mał i roz­darł się na cały głos w pro­te­ście.
Marylka natych­miast się roz­pro­mie­niła i pewna, że swoją misję wypeł­niła,
dała mu spo­kój. Od tej pory jed­na­ko­woż na wszelki wypa­dek Bel­ze­bub od
czasu do czasu miau­czał, żeby nie nara­żać się na powtórkę tor­tury. Z dzie­ciń­stwa też pamię­tał, że woda mu naj­le­piej sma­ko­wała, kiedy spi­jał
ją z wła­snych łap. Wty­kał łapę do miski, wyj­mo­wał i z lubo­ścią
wyli­zy­wał. Marylka posta­no­wiła go zatem nauczyć kociego savoir-vivre’u.
Wle­wała do por­ce­la­no­wej miseczki wodę, sia­dała przed kotem, wysta­wiała
język i demon­stro­wała poprawne spo­ży­wa­nie cie­czy, chla­piąc przy tym
nie­mi­ło­sier­nie. Wobec tego dla świę­tego spo­koju Bel­ze­bub pijał wodę
nor­mal­nie, cza­sami jed­nak, gdy nikogo z dwu­noż­nych nie było w pobliżu,
wra­cał do swo­ich nawy­ków.


No, ale to Marylka była nie­ty­powa. Sła­wek do tej pory wyda­wał się
nor­malny.


Bel­ze­bub wstał, prze­cią­gnął się porząd­nie i pod­szedł do mate­raca, by
obej­rzeć przed­sta­wie­nie z bli­ska. Marylka, jesz­cze mało przy­tomna,
usi­ło­wała wyrwać się z mężow­skich ramion, które trzy­mały ją jak
klesz­cze.


– Sła­wek! – jęczała. – Puść mnie! Co ty wypra­wiasz?!


– Grzyby! – Sła­wek roz­luź­nił tro­chę uścisk i z uczu­ciem poca­ło­wał ją w czoło. – Bałem się… Ten nota­riusz ostrze­gał… Żar­cie… A ty wczo­raj cały
słoik… O Jezu, jak się prze­stra­szy­łem…


– Bre­dzisz – stwier­dziła Marylka schryp­nię­tym od snu gło­sem. – Nie
rozu­miem, co do mnie mówisz… Nie chcę żar­cia. Chcę kawy – zażą­dała.


– Zaraz ci zro­bię! – Uszczę­śli­wiony Sła­wek uło­żył ją z powro­tem na
posła­niu i pode­rwał się do pionu. – Idę nasta­wić wodę! A ty wsta­waj,
dzie­dziczko. Dziś obej­rzymy aptekę!


Kiedy wyszedł, Bel­ze­bub usiadł przy Marylce i z gar­dło­wym mru­cze­niem
zaczął ocie­rać łepek o jej poli­czek. Tak, jak prze­wi­dział, natych­miast
się roz­ma­śliła. Uznał, że odpra­co­wał przy­wi­ta­nie, dał jej na koniec buzi
mokrym nosem i powę­dro­wał na dół na śnia­da­nie.


* * *


W całym domu pano­wały cisza i spo­kój. Było późne popo­łu­dnie, żywej duszy
wokół. Bel­ze­bub zwy­kle nudził się prze­raź­li­wie w samot­no­ści, bo
lubel­skie miesz­ka­nie było cia­sne i znał je na pamięć. Teraz jed­nak
roz­le­wała się w nim bło­gość wielka. Dawno już nie spę­dził dnia na tak
inte­re­su­ją­cych zaję­ciach. Był zmę­czony i musiał się zre­ge­ne­ro­wać. Odbił
się od sta­rej sin­ge­row­skiej maszyny do szy­cia, wsko­czył na koby­la­stą
szafę i zaległ jak worek węgla pomię­dzy dwiema olbrzy­mimi paprot­kami.


Lip­scy naj­pierw dość długo zbie­rali się do wyj­ścia, bo Sła­wek oczy­wi­ście
zapo­mniał o roz­bi­tym tale­rzyku i pędząc do kuchni, by zapa­rzyć żonie
kawę, ska­le­czył się w nogę. Zanim go Marylka opa­trzyła i pocie­szyła,
zanim zje­dli śnia­da­nie, które sama zro­biła, tro­chę czasu minęło. Kiedy
wresz­cie zamknęły się za nimi drzwi, Bel­ze­bub odcze­kał chwilę, a gdy
usły­szał war­kot odjeż­dża­ją­cego samo­chodu, popę­dził do piw­nicy. Rado­śnie
wyta­rzał się w pia­sku po kar­to­flach, po czym prze­szedł do pralni z zamia­rem wydo­sta­nia się na zewnątrz przez otwarte okienko. Nic z tego
nie wyszło. Okienko było zamknięte, a wybitą szybę Sła­wek zastą­pił
zna­le­zioną w jakimś kącie tek­turą. Roz­cza­ro­wany kocur wró­cił na górę i roz­po­czął pedan­tyczny obchód domo­stwa z nadzieją, że znaj­dzie sobie
jakieś przy­jemne zaję­cie.


W kuchni przede­fi­lo­wał po bla­cie przy­kry­wa­ją­cym szafki. Obwą­chał kubek
po kawie, ale ten zapach znał, bo Marylka każ­dego rana nim woniała. Na
stole za to odkrył dwa tale­rze z pozo­sta­ło­ściami jajecz­nicy. Przy­ło­żył
się porząd­nie i sta­ran­nie wyli­zał resztki. Popra­wił okru­szy­nami bułki.
Zaj­rzał do kubka, w któ­rym Sła­wek zosta­wił nie­do­pitą her­batę, i napił
się z przy­jem­no­ścią. Stwier­dziw­szy, że niczego wię­cej nie znaj­dzie poza
kocim jedze­niem, zasiadł wygod­nie na stole i zaczął się myć. Długo i dokład­nie. Gdyby ktoś go teraz zoba­czył, byłby zdu­miony tą kocią
ekwi­li­bry­styką. Czarny jak smoła łepek Bel­ze­buba obra­cał się na
wszyst­kie strony, a różowy jęzo­rek meto­dycz­nie dopro­wa­dzał do porządku
futerko, które aż lśniło. Na koniec wyli­zał łapy, umył nimi uszy i mordkę, zesko­czył na pod­łogę i poma­sze­ro­wał do otwar­tej łazienki. Tu
odkrył coś, co go zafa­scy­no­wało. Było głę­bo­kie, duże i lśniło bielą.


W lubel­skim miesz­ka­niu Lip­scy mieli tylko kabinę prysz­ni­cową. Tu stała
porządna, żeliwna wanna. W dodatku z powodu zepsu­tej uszczelki z kranu
nad nią umiesz­czo­nego kapały poje­dyn­cze kro­ple wody. Bel­ze­bub przez
chwilę wpa­try­wał się w nie jak zahip­no­ty­zo­wany, sie­dząc na brzegu wanny.
Ostroż­nie zsu­nął się do wnę­trza i zasiadł pod kra­nem, nie zwa­ża­jąc na
mokre dno. Naj­pierw obser­wo­wał z napię­ciem, jak kolejna kro­pla
roz­pry­skuje się na bia­łej powierzchni. Następ­nie posta­no­wił spraw­dzić,
skąd ta ciecz się bie­rze, więc pod­sta­wił czarną łepe­tynę pod kran,
zro­bił strasz­li­wego zeza i wbił spoj­rze­nie w meta­lową dyszę arma­tury.
Kiedy następna kro­pla pac­nęła go pro­sto w wytrzesz­czone oko, porzu­cił
zaję­cie i prze­sko­czył na pokrywę zamknię­tego sedesu. Uznał, że powi­nien
tro­chę rozpro­stować kości i ulżyć pazu­rom, ale dra­pak znaj­do­wał się w sypialni na pię­trze. Za to przy sede­sie tkwiła pla­sti­kowa rura
dopro­wa­dza­jąca wodę do spłu­ki­wa­nia. Wysta­wały z niej strzępy sta­rych
pakuł, które Bel­ze­buba zain­try­go­wały. Nie wyglą­dały zbyt este­tycz­nie,
zatem Marylka powinna być wdzięczna, jeśli przy oka­zji uda mu się je
usu­nąć.


Zaha­czył pazu­rem o wysta­jący far­fo­cel i wycią­gnął parę kawał­ków, ale
reszta dalej tkwiła w rurze. Bel­ze­bub zde­cy­do­wał się wspo­móc dzia­ła­nie
zębami. Objął więc rurę obiema łapami i już miał zamiar użyć swego
impo­nu­ją­cego uzę­bie­nia, kiedy cię­żar jego ciała spra­wił, że pozba­wione
uszczel­nie­nia ustroj­stwo zro­biło mu siur­pryzę, wyska­ku­jąc z impe­tem z miej­sca moco­wa­nia. Nim z łomo­tem pole­ciało na pod­łogę, prze­stra­szony kot
z fuka­niem i pry­cha­niem odsko­czył i wypadł z łazienki jak per­shing. Raz
na zawsze uznał miej­sce za obrzy­dliwe i posta­no­wił ni­gdy wię­cej tu nie
zaglą­dać.


Po tej stre­su­ją­cej przy­go­dzie Bel­ze­bub musiał się zre­ge­ne­ro­wać i wła­śnie
dla­tego zna­lazł się na sza­fie w koją­cym towa­rzy­stwie roz­ło­ży­stych
paproci. Zmę­czony i obra­żony na głu­pią rurę, zasnął wresz­cie.


* * *


Docho­dziła sie­dem­na­sta. Na zewnątrz było gorąco jak w tro­pi­kach. Słońce
wciąż pra­żyło nie­mi­ło­sier­nie, a od nagrza­nego asfaltu uliczki i chod­ni­ków buchał żar. Miesz­kańcy osie­dla tkwili w domach i chło­dzili się
w każdy dostępny spo­sób, cze­ka­jąc z nadzieją, że wie­czór przy­nie­sie choć
odro­binę rzeź­wiej­sze powie­trze.


Bel­ze­buba obu­dziło pra­gnie­nie. Otwo­rzył oczy, ziew­nął prze­raź­li­wie, po
czym wstał i prze­cią­gnął się roz­kosz­nie. Już miał zesko­czyć i pójść do
miski z wodą, kiedy dobie­gły go czy­jeś ostrożne, skra­da­jące się kroki.
Docho­dziły z hallu, gdzie znaj­do­wało się zej­ście do piw­nicy.


Kocur roz­płasz­czył się pomię­dzy donicz­kami, nad­sta­wił uszu i wbił
zło­ci­ste spoj­rze­nie w drzwi pokoju. Coś skrzyp­nęło i na moment zapa­dła
cisza. Potem z kory­ta­rza dobie­gły odgłosy ostroż­nego stą­pa­nia, a po
chwili zza futryny wychy­nął kudłaty łeb nie­spo­dzie­wa­nego gościa. Łeb
zdo­biły na wierz­chu zmierz­wione czarne kłaki, nato­miast front wyglą­dał
jak obli­cze India­nina na wojen­nej ścieżce – spuch­nięty nochal oble­piony
był pla­strami, a po jego obu stro­nach, na bla­dych policz­kach, cią­gnęły
się ślady zadra­pań. Kiedy wła­ści­ciel łba uznał, że nikogo poza nim nie
ma w pomiesz­cze­niu, i wszedł do pokoju, Bel­ze­bub poczuł zna­jomą woń.
Zmarsz­czył nos z odrazą i już szy­ko­wał się, by raz na zawsze prze­gnać
natręta ze swo­jego tery­to­rium, gdy ten zbli­żył się do szafy. Kot na
wszelki wypa­dek cof­nął się głę­biej mię­dzy papro­cie. Intruz rozej­rzał się
nie­uf­nie, po czym opadł na kolana i wycią­gnął zaban­da­żo­waną byle jak
łapę w kie­runku rzeź­bio­nej w misterne szyszki kolu­mienki obra­mo­wu­ją­cej
róg mebla. W tym momen­cie zadzwo­niła komórka. Kudłaty pra­wie pod­sko­czył,
a potem pośpiesz­nie się­gnął do kie­szeni por­tek.


– No, co jest? Nie mogę… Dziś będziesz miał! – W jego gło­sie dźwię­czała
żar­liwa obiet­nica. – Jestem na miej­scu. Zabiorę, co trzeba, a wie­czo­rem…
No, trud­no­ści mia­łem! Dziś dosta­niesz, mówię! O tobie gliny nie wie­dzą,
a ja za dwa dzionki wyby­wam z Kraś… Płyta ci się zacięła? Mówię, że
wie­czo­rem! I będziemy kwita! Potem poga­damy, bo muszę się stąd szybko
zmyć!


Nim intruz skoń­czył roz­mowę i wetknął wyłą­czoną komórkę do kie­szeni,
Bel­ze­bub już roz­po­czął dzia­ła­nia wojenne. Począt­kowo miał ochotę sko­czyć
wro­gowi na ten kudłaty łeb i nieco prze­rze­dzić skalp. Jed­na­ko­woż wróg
wydzie­lał obrzy­dliwą, duszącą woń, która znie­chę­cała do kon­taktu
oso­bi­stego. Posta­no­wił zatem uniesz­ko­dli­wić natręta, a potem niech
Lip­scy sami zde­cy­dują, co z nim zro­bić. Upo­luje go porząd­nie i poda­ruje
swoim dwu­noż­nym w ramach wdzięcz­no­ści. Myszy dostar­czyć nie może, bo
żad­nej nie widział, ptac­two jest nie­do­stępne, a na pająki Marylka
reaguje histe­rycz­nie bez względu na ich kon­dy­cję zdro­wotną. Taki duży
łup powi­nien wystar­czyć na długo.


Bel­ze­bub z uwagą przyj­rzał się poczy­na­niom wroga, który ponow­nie
pochy­lił się ku sza­fie. Kiedy kudłaty gadał do tego dziw­nego małego
pudełka, kocu­rowi udało się popchnąć jedną doniczkę ku kra­wę­dzi mebla.
Teraz wystar­czyło, że oparł się porząd­nie bokiem o cera­miczny pojem­nik
wypeł­niony zie­mią i kupą zie­le­niny, by ten – posłuszny pra­wom gra­wi­ta­cji
– pole­ciał w dół. Na wszelki wypa­dek Bel­ze­bub całym cię­ża­rem ciała
prze­pchnął drugą doniczkę i pośpiesz­nie spu­ścił w ślad za pierw­szą. Po
czym przy­warł do wierz­chu szafy i łyp­nął na intruza.


Kudłaty był schy­lony, kiedy dosię­gnął go pierw­szy pocisk. Dostał w poty­licę i bez jed­nego jęku zaległ u stóp mebla. Druga donica tra­fiła w plecy i pękła na pół. Z obu wysy­pała się zie­mia, szczątki pierw­szego
poci­sku roz­pry­snęły się po pokoju, a stłam­szone i poła­mane paprotki
ozdo­biły pobo­jo­wi­sko zie­lo­nym pió­ro­pu­szem liści. Wyglą­dało to tro­chę
tak, jakby leni­wemu gra­ba­rzowi nie chciało się dokoń­czyć roboty.
Ewen­tu­al­nie jakby nie­bosz­czyk posta­no­wił ożyć i pró­bo­wał wydo­stać się z grobu, ale zre­zy­gno­wał w trak­cie.


Bel­ze­bub przyj­rzał się znie­ru­cho­mia­łemu wro­gowi i uznał, że musi
zaak­cen­to­wać swoje zwy­cię­stwo. Porzu­cił bez­pieczne wyżyny szafy,
zesko­czył na maszynę do szy­cia, potem na pod­łogę i ostroż­nie obszedł
pobo­jo­wi­sko. Doj­rzał wysta­jące spod liści nogi obute w przy­ku­rzone
adi­dasy. Usta­wił się tyłem do nich i z satys­fak­cją ozna­czył jedną z pode­szew moczem. No. Teraz wszy­scy powinni zro­zu­mieć, kto w tej rodzi­nie
jest naj­lep­szym łowcą.


Maje­sta­tycz­nie ruszył do kuchni, by zaspo­koić pra­gnie­nie i prze­gryźć co
nieco. Póź­niej zamie­rzał pil­no­wać łupu, a kiedy Lip­scy wrócą,
zapre­zen­to­wać go Marylce i ode­brać sto­sowne pochwały.


* * *


Marylka i Sła­wek wra­cali zmę­czeni, ale bli­scy eufo­rii. Apteka była duża
i świeżo po remon­cie. Nie spo­dzie­wali się tego. Zarzu­cony tele­fo­nicz­nie
pyta­niami mece­nas Wil­czyń­ski przy­znał, że poprzed­nia wła­ści­cielka
roz­po­częła remont tuż przed śmier­cią, a on poczuł się zobli­go­wany, by
potem wszyst­kiego dopil­no­wać.


Marylka była uszczę­śli­wiona, bo oka­zało się, że tylko poje­dyn­cze
opa­ko­wa­nia leków są prze­ter­mi­no­wane, co skru­pu­lat­nie oboje spraw­dzili. W dodatku Teresa Zawil­ska wcze­śniej zatrud­niała eme­rytki na pół etatu,
więc Lip­skim spadł kamień z serca – chcieli sami dobrać sobie per­so­nel,
ale wole­liby nie wyrzu­cać nikogo na bruk. Uzgod­nili, że kie­row­ni­kiem
apteki będzie Sła­wek, ponie­waż miał wyma­gany staż. Marylka i tak
pozo­sta­nie prawną wła­ści­cielką. W zasa­dzie też mogłaby kie­ro­wać apteką,
bo przez ostat­nie trzy lata pra­co­wała w Lubli­nie jako tech­nik
far­ma­ceu­tyczny. Marylka jed­na­ko­woż została wycho­wana przez wyjąt­kowo
mądrą kobietę, któ­rej rady doce­niała z każ­dym mija­ją­cym rokiem coraz
bar­dziej. Matka wpo­iła jej, że męskie ego to prze­dziwne zja­wi­sko, które
należy odpo­wied­nio moty­wo­wać i dopiesz­czać. Marylka szybko spraw­dziła to
w prak­tyce i już na stu­diach płeć męska pchała się do niej jak muchy do
miodu. Wybrała Sławka i nie żało­wała tego ani przez chwilę. Nawet jeśli
zda­rzało się jej napusz­czać go na coś, na co nie miał ochoty, żył w bło­gim prze­świad­cze­niu, że to on podej­muje decy­zję i jest opoką dla
kru­chej mał­żonki. Opoką bywał rze­czy­wi­ście, a co do swo­jej kon­struk­cji
psy­chicz­nej Marylka prze­zor­nie wolała go nie uświa­da­miać, dzięki czemu
ich miłość mał­żeń­ska kwi­tła, a odzie­dzi­czony spa­dek pozwa­lał im snuć
plany, że w naj­bliż­szych latach zaowo­cuje.


– Jak naj­szyb­ciej musimy poza­ła­twiać wszyst­kie for­mal­no­ści – oznaj­miła
Marylka, wysia­da­jąc z samo­chodu. – Trzeba poje­chać do Lublina i zło­żyć
papiery w Izbie Apte­kar­skiej. I musimy zatrud­nić choć dwie… nie, lepiej
trzy osoby. Dwójkę far­ma­ceu­tów i tech­nika. Trzeba będzie dać ogło­sze­nie.
I musimy się zasta­no­wić, jakie zaofe­ro­wać stawki, bo ciotka miała u sie­bie eme­rytki. I musi…


– Marylka, prrr! – Sła­wek przy­sta­nął i poło­żył palec na ustach. – Nie
wszystko naraz. Pora­dzimy sobie, tylko zwol­nij. Na razie na pewno musimy
się wyką­pać i zjeść kola­cję, bo żołą­dek mi przy­rósł do żeber, a na
głod­niaka nic mądrego nie wymy­ślę. Naj­waż­niej­sze, że mamy kasę na
wszyst­kie opłaty.


– Ależ jestem zmę­czona – stwier­dziła rado­śnie Marylka. – Jakie to
cudowne uczu­cie być zmę­czo­nym po pracy na wła­snym… Sław­ciu, spraw­dzisz,
czy nie ma pają­ków, zanim wejdę do łazienki?


– Spraw­dzę. – Lip­ski naprę­żył muskuły. – Wymó­wię im lokal z natych­mia­sto­wym wypo­wie­dze­niem – obie­cał, otwie­ra­jąc drzwi wej­ściowe. –
Gdzie chcesz się kąpać? Na górze czy na dole?


– Na dole. – Marylka weszła do hallu i zagru­chała piesz­czo­tli­wie: –
Bel­ze­bub! Kiciu, gdzie jesteś? Chodź do mamusi… Bel… – Sta­nęła w drzwiach pokoju i ska­mie­niała. – Rany boskie! – jęk­nęła, kiedy ją
odblo­ko­wało. – Coś ty zro­bił, ty dia­ble rogaty! Takie piękne paprotki
znisz­czy­łeś! Zmę­czona jestem, a ty mi jesz­cze dokła­dasz! No i o kąpieli
na razie mogę tylko poma­rzyć. Naj­pierw trzeba to posprzą­tać – wes­tchnęła
żało­śnie.


Marylka była krót­ko­wi­dzem. Miała oczy­wi­ście oku­lary, ale wkła­dała je do
pracy, a w domu jedy­nie wtedy, kiedy musiała. Z upo­rem twier­dziła, że im
rza­dziej będzie je nosić, tym wol­niej wada wzroku będzie się pogłę­biać.
Naprawdę zaś uwa­żała, że w oku­la­rach jej nie do twa­rzy, i uni­kała ich,
jak mogła, w związku z czym czę­sto popa­dała w prze­różne tara­paty.


– Marylka… – Sła­wek, który sta­nął tuż za nią i zaj­rzał do pokoju, miał
dziwny głos. – Oba­wiam się, że sprzą­ta­nie tu nie pomoże…


– Nie martw się. – Żona uspo­ka­ja­jąco pokle­pała go po ramie­niu. – Zamiotę
to pio­ru­nem. Tylko nie krzycz na Bel­ze­buba, bo on jest bar­dzo wraż­liwy.
Od razu się stre­suje. Chyba myśli wtedy, że go nie kochamy… –
Przy­mru­żyła oczy, by pośród pobo­jo­wi­ska wypa­trzeć pupila, któ­rego czerń
zle­wała się ze zwa­łami roz­sy­pa­nej ziemi. Sie­dział nie­ru­chomo pomię­dzy
nie­do­bit­kami dwóch papro­tek i wyglą­dał jak czarny posą­żek. Przy­kuc­nęła.
– No, chodź, malutki. Oj, naroz­ra­bia­łeś… Jakoś strasz­nie dużo tej ziemi…
Bar­dzo jesteś brudny? Pokaż mamusi.


Kocur łyp­nął na nią zło­ci­stymi śle­piami i wydał z sie­bie try­um­falne
miauk­nię­cie. Pod­szedł do Marylki z dum­nie zadar­tym ogo­nem, po czym
przy­mil­nie otarł się o jej nogi.


– Nie martw się, kochany. Zaraz posprzą­tam i śladu nie…


– Marylka, oba­wiam się, że zanim posprzą­tasz, będziemy musieli zadzwo­nić
po karetkę. – Sła­wek nie mógł ode­rwać oczu od wysta­ją­cych spod
gru­zo­wi­ska nóg.


– Do papro­tek? – zdzi­wiła się jego żona. – To raczej ogrod­nik, nie
karetka.


– Na litość boską! – znie­cier­pli­wił się Sła­wek. – Włóż te cho­lerne
oku­lary i sama zobacz! Pod tym kur­ha­nem leży jakiś facet! Nie wiem, może
zło­dziej, ale i tak trzeba go rato­wać! I pro­sić Boga, żeby nas do sądu
nie podał!


Marylka pośpiesz­nie wygrze­bała z torebki oku­lary, nasa­dziła je na nos,
spoj­rzała i zmar­twiała na moment. Ale zaraz potem w jej oczach bły­snął
pło­mień i zro­biła wojow­ni­czą minę.


– Do sądu? Ja mu dam „do sądu”! Włazi do cudzego domu i czego się
spo­dziewa? Fan­far? Sła­wek, widzisz, jakie mamy szczę­ście? Mamy kota
obron­nego! Bel­ze­bub, jaki ty jesteś mądry! – zachwy­ciła się, schy­la­jąc
się i głasz­cząc ulu­bieńca z uczu­ciem. – Mądry kotek. Upo­lo­wa­łeś
zło­dzieja.


Sławka, któ­rego od początku nie­po­koił cał­ko­wity bez­ruch spo­czy­wa­ją­cego
pod paprot­kowo-ziem­nym kur­ha­nem zło­czyńcy, nie zachwy­cił fakt, że jest
współ­wła­ści­cie­lem kota obron­nego. Odsu­nął żonę na bok i pośpiesz­nie
pod­szedł do pobo­jo­wi­ska. Przy­klęk­nął, ostroż­nie usu­nął szczątki doniczki
z głowy poszko­do­wa­nego i zaczął go obma­cy­wać w poszu­ki­wa­niu pulsu.


– Fakt – oznaj­mił po chwili gro­bo­wym gło­sem. – Mamy kota obron­nego. Nie
tylko upo­lo­wał zło­dzieja – od razu go uka­tru­pił. Karetkę możemy sobie
odpu­ścić. Trzeba dzwo­nić po gliny.


Marylka patrzyła na niego bez słowa i nagle do niej dotarło.


– Jakie gliny?! – krzyk­nęła dra­ma­tycz­nie. – Zamkną Bel­ze­buba!


– Bel­ze­buba? Nie bój się. Temu czar­nemu dia­błu nic nie zro­bią. Za to nas
mogą wsa­dzić, jak naj­bar­dziej.


– Nas? Za co? – obu­rzyła się Marylka.


– Za posia­da­nie kota obron­nego – wyja­śnił nieco zgryź­li­wie Sła­wek. – My
jako wła­ści­ciele odpo­wia­damy za wszystko, co ten czort zma­luje…
Wie­dzia­łem, że to zbyt piękne, żeby się udało – wes­tchnął. – W życiu nie
ma tak łatwo… Trudno. Jeśli gliny się przy­cze­pią, wezmę wszystko na
sie­bie. Nie chcę, żeby twój spa­dek szlag tra­fił. Ścią­gniesz do Kra­śnika
ojca i we dwoje dacie radę. Kie­dyś w końcu wyjdę. Nie mam poję­cia, ile
dają za nie­umyślne spo­wo­do­wa­nie śmierci…


Marylce ciemno się zro­biło przed oczami na myśl, że roz­ma­ite ban­dziory
cho­dzą luzem po uli­cach i kpią sobie ze spra­wie­dli­wo­ści, a jej uko­chany
mał­żo­nek ma sie­dzieć za nie­win­ność.


– Zaraz! – powie­działa gwał­tow­nie. – Jak już mamy sie­dzieć, to oboje.
Wola­ła­bym jed­nak przed­tem wie­dzieć, czy w ogóle znamy tę naszą ofiarę.
Lubię być doin­for­mo­wana… Sła­wuś, kochany, już i tak mamy prze­chla­pane.
Możesz jakoś odwró­cić tego zło­dziej­skiego cym­bała, żebym przy­naj­mniej
oso­bi­ście zoba­czyła, czy mi go żal?


Nieco pocie­szony akce­sem mał­żonki do współ­udziału w zbrodni, Sła­wek
odsu­nął prze­szka­dza­jącą mu zie­loną wią­chę paprotki i jed­nym nie­zbyt
deli­kat­nym szarp­nię­ciem obró­cił nie­bosz­czyka. Pokry­wa­jące go zwały ziemi
osy­pały się na par­kiet i kawa­łek dywanu. Marylka pode­szła i zaj­rzała
mężowi przez ramię. Widok nie był przy­jemny. Zmarsz­czyła brwi.


– Chyba już go gdzieś widzia­łam – oznaj­miła nie­pew­nie. – Ale nie wiem…
Strasz­nie kudłaty i jesz­cze te pla­stry na gębie… Zaraz! – pisnęła
pod­eks­cy­to­wana. – Sła­wek, odsuń mu te kłaki z czoła! Przyj­rzyj się
dobrze! Ma bli­znę? Taki pół­księ­życ?


– Ma – przy­tak­nął Lip­ski i jęk­nął gło­śno, bo przy­po­mniała mu się roz­mowa
z nota­riu­szem. – Karr­r­to­felki nie­ko­pane! To ten twój kuzyn, tak? Syn
ciotki? To od razu ci mówię, że mamy prze­rą­bane! Nikt nie uwie­rzy, że to
nie my go utłu­kli­śmy! Przy­szedł z wizytą, pokłó­ci­li­śmy się o spa­dek i go
zała­twi­li­śmy!


– Prze­cież byli­śmy cały czas w aptece! – zapro­te­sto­wała Marylka.


– A widział nas tam ktoś?


– Dzwo­ni­li­śmy do Wil­czyń­skiego. Mówi­li­śmy, że…


– Wła­śnie! Dzwo­ni­li­śmy! On nas tam nie widział! Mogli­śmy sobie zapew­niać
w ten spo­sób alibi… Mamy prze­rą­bane, kochana…


Marylka poczuła, jak rośnie w niej potężna uraza do nie­lu­bia­nego kuzyna.
Od dziecka robił, co mógł, żeby jej doku­czyć, ale tym razem prze­giął. Co
się sta­nie z Bel­ze­bu­bem, jeśli oboje ze Sław­kiem tra­fią do pudła? Znowu
wylą­duje w schro­ni­sku? Nie ma mowy! Ni­gdy na to nie pozwoli!


– Nie życzę sobie mieć prze­rą­bane! – oznaj­miła twardo. – Uże­ra­łam się z nim, kiedy był roz­pusz­czo­nym bacho­rem, wię­cej nie będę! Szkoda, że go
wtedy nie utłu­kłam, mie­li­by­śmy teraz spo­kój!


– Zapusz­ko­wa­liby cię…


– Dzieci nie wsa­dzali, a o mor­der­cze skłon­no­ści nikt mnie nie posą­dzał.
Uzna­liby to za wypa­dek… Nie możemy pójść do pudła, bo Bel­ze­bub zosta­nie
sie­rotą!


– Marylka! Coś musimy zro­bić! – Sła­wek pode­rwał się do pionu i z roz­pa­czą popa­trzył na żonę. – Mamy w domu rodzin­nego nie­bosz­czyka! Żeby
choć, kurza twarz, obcy był, może byśmy się jakoś wyłgali…


– Musimy się go pozbyć! – zde­cy­do­wała Marylka.


– Jak? Zako­piemy w piw­nicy czy w ogródku?


– W piw­nicy jest cemen­towa posadzka, nie da się bez kilofa albo cze­goś
podob­nego. – Marylka pokrę­ciła głową. – Ogró­dek…


– Jasne – prze­rwał jej sar­ka­stycz­nie Sła­wek. – Powiedzmy, że go zako­pię
pod jakimś krzacz­kiem. Wystar­czy, że wypu­ścisz Bel­ze­buba, i po zawo­dach.
Koty mają węch. Poleci za zapa­chem i dokona eks­hu­ma­cji, a wtedy to już
pew­nie dosta­niemy doży­wo­cie.


Plą­czący się wokół nóg Marylki Bel­ze­bub rzu­cił mu pogar­dliwe spoj­rze­nie
i miauk­nął gło­śno.


– Nie pyskuj cho­ciaż – zwró­cił mu uwagę Lip­ski. – To przez cie­bie mamy
teraz pro­blem. Musia­łeś go od razu ubi­jać? Niech­by i chło­pina co nieco
wyniósł, w końcu tu się wycho­wał… Szkoda, że nie mamy jesz­cze w Kra­śniku
żad­nego wroga…


– Jed­nego nie mamy na pewno – zgo­dziła się Marylka i zapy­tała: – A do
czego nam ten wróg?


– Mogli­by­śmy mu pod­rzu­cić two­jego kuzyna i mie­li­by­śmy obu z gł…


– Sła­wek! Jesteś genialny! – Oczy jej bły­snęły. – Trzeba go gdzieś
pod­rzu­cić! A ponie­waż nie znamy jesz­cze dobrze Kra­śnika, nie będziemy
jeź­dzić z tru­pem w bagaż­niku, tylko wywa­limy go gdzieś obok. Naj­bli­żej,
jak się da.


Mąż spoj­rzał na nią z wyraźną zgrozą. Szybko jed­nakże doszedł do
wnio­sku, że dla Bel­ze­buba Marylka jest gotowa na naj­więk­sze poświę­ce­nie,
i tro­chę mu ulżyło. Zaczął się zasta­na­wiać nad tym, co przed chwilą
powie­działa, i nagle coś mu się przy­po­mniało.


– Słu­chaj, Maminka mówiła, że ten dom po lewej tutejsi uwa­żają za
prze­klęty – powie­dział powoli. – Ona się z tego śmiała, ale tam podobno
dwie kobiety zgi­nęły. I wszyst­kie plot­karki w mie­ście są świę­cie
prze­ko­nane, że w nim stra­szy… Cho­lera, jakoś nie zwró­ci­łem uwagi, czy
tam ktoś mieszka…


– Mieszka. Widzia­łam wczo­raj, że się świe­ciło w oknach.


– Może porząd­nym ludziom świń­stwo zro­bimy…


– Co ty? – Marylka wzru­szyła ramio­nami. – Jak są porządni, to nikt
niczego im nie udo­wodni, a jak nie, to zasłu­gują na karę. Poza tym w nawie­dzo­nym domu trupy to nor­malna rzecz. Jeden wię­cej nie robi róż­nicy…
Wiesz co? Nakar­mię Bel­ze­buba, a my z kola­cją musimy pocze­kać. Naj­pierw
zro­bimy porzą­dek z Rober­tem. Te paprotki może jakoś uda się oca­lić, a zie­mię i donice wetkniemy do worka i wy…


– Nie do naszego śmiet­nika! – zapro­te­sto­wał Sła­wek, który wresz­cie
zaczął myśleć logicz­nie.


– Dobra. – Marylka też czy­ty­wała z upodo­ba­niem powie­ści kry­mi­nalne. –
Pod­rzu­cimy do jakie­goś innego, jak będziemy jutro jechać do sklepu. A Roberta musimy tro­chę upo­rząd­ko­wać zewnętrz­nie, żeby poli­cja nie miała
pew­no­ści, od czego zgi­nął. Zawi­niemy go w coś, a potem prze­rzu­cimy na
sąsied­nie podwórko… Chodź, Bel­ze­bub. Mamu­sia da jeść, bo na pewno
zgłod­nia­łeś po tych prze­ży­ciach.


Kiedy wyszła z kotem do kuchni, Sła­wek wes­tchnął, spoj­rzał z nie­chę­cią
na rodzin­nego nie­bosz­czyka i zabrał się do rato­wa­nia nie­do­bit­ków
papro­tek. Przy­niósł z hallu bre­zen­tową płachtę, która w zamierz­chłych
cza­sach była praw­do­po­dob­nie czę­ścią namiotu, i prze­ło­żył na nią smętne
resztki roślin. W schowku pod scho­dami obok piw­nicy zna­lazł zmiotkę i deli­kat­nie zaczął usu­wać zie­mię z ubra­nia denata. Żeby jed­nak
zli­kwi­do­wać ślady po kocim prze­stęp­stwie, nale­żało prze­su­nąć ciało.
Sła­wek nie miał ochoty dodat­kowo ponie­wie­rać – było, nie było – kuzy­nem
żony. Uznał, że we dwoje muszą prze­nieść zwłoki na kanapę, a wtedy
będzie można bez pro­blemu uprząt­nąć zie­mię i pozo­sta­ło­ści doni­czek. Już
miał zawo­łać Marylkę, gdy dobiegł go jej prze­raź­liwy krzyk. Docho­dził z łazienki. Zmiotka wyle­ciała mu z rąk, a przez głowę prze­mknęła myśl, że
jeśli to kolejny nie­spo­dzie­wany kuzyn, zabije go oso­bi­ście. Z bojo­wym
okrzy­kiem na ustach rzu­cił się na pomoc.


Marylka stała przy wan­nie z roz­wście­czoną miną, przy­ci­ska­jąc rękę do
walą­cego serca. Z jej nie­bie­skiego pod­ko­szulka kapała woda.


– Co się stało, na litość boską?!


– Zobacz! Ochla­pało mnie! Ten wyro­dek urwał rurę od kibla! – Błę­kitne
oczy Marylki ciskały bły­ska­wice. – Mówi­łam, że zawsze był zło­śliwy!


– Może cze­goś szu­kał… – Sław­kowi ulżyło. – Zostaw to na razie. Potem
wetknę tę rurę z powro­tem. Na razie będziemy korzy­stać z łazienki na
górze… Wytrzyj się i chodź. Pomo­żesz mi go prze­nieść. Sam nie dam rady,
ciężki jest jak ołów. To zna­czy… Mógł­bym go prze­cią­gnąć jakoś na tę
kanapę, ale po pierw­sze: jesz­cze bar­dziej naświ­nię, a po dru­gie:
wolał­bym unik­nąć pro­fa­na­cji two­jego kuzyna… We dwoje prze­nie­siemy zwłoki
bez pro­blemu. Chodź, kochana.


Zwłoki… Z Marylki nagle zeszło powie­trze jak z pęk­nię­tej dętki. Przed
oczami sta­nęła jej sek­cja, na którą w ramach kole­żeń­skiego zakładu
wkrę­cił ją na stu­diach zna­jomy medyk i po któ­rej cał­ko­wi­cie prze­szła jej
chęć zosta­nia ana­to­mo­pa­to­lo­giem. Bo wcze­śniej, naczy­taw­szy się
kry­mi­na­łów, roz­wa­żała taką moż­li­wość. Nie zdzier­żyła wtedy. Ucie­kła,
sro­mot­nie prze­gry­wa­jąc zakład. A prze­cież tamte zwłoki były zupeł­nie
obce, tu zaś cho­dziło o nie­bosz­czyka z rodziny.


– Marylka? – Sła­wek doj­rzał, że jego żona zbla­dła jak ściana, i poczuł
dziwną ulgę. No pro­szę. Taka niby nie­ustra­szona, bez krzty miło­sier­dzia,
a prze­cież po ludzku prze­ra­żona całą tą nie­ocze­ki­waną sytu­acją. Dzięki
Bogu, nie poślu­bił mści­wej herod-baby, tylko nor­malną kobietę. – Jak nie
dasz rady, spró­buję sam jakoś…


– D-dam – wyce­dziła Marylka przez zaci­śnięte zęby, bo usi­ło­wała opa­no­wać
lata­jącą szczękę. – T-tylko… W spi­żarni… – Wzięła głę­boki oddech i wyrzu­ciła z sie­bie: – Coś na wzmoc­nie­nie ducha… W-wino jakieś tam
widzia­łam…


Sła­wek kiw­nął głową i bez słowa ruszył do znaj­du­ją­cej się obok kuchni
spi­żarni. Z doświad­cze­nia wie­dział, że po małym drinku dla jego żony
prze­stają ist­nieć wszel­kie zakazy i prze­szkody. Wstę­puje w nią siła i odwaga lwa, a przy tym wszystko ją bawi. Nale­żało jedy­nie pil­no­wać
dawki, bo jeden łyk za dużo powo­do­wał, że Marylka natych­miast zasy­piała.


Na półce, wci­śnięta w kąt, stała ciemna butelka z nalepką, któ­rej nazwa
nic mu nie mówiła. Sła­wek, pomny prze­stróg nota­riu­sza, obej­rzał ją z uwagą. Widać było, że korek nie jest ory­gi­nalny, więc odkrę­cił go i pową­chał zawar­tość. Pach­niało porzecz­kami. Przy oka­zji dostrzegł, że na
wierz­chu korka wydra­pano liczbę 1999. Pomy­ślał przez chwilę i uznał, że
to nie ilość, bo zmarła ciotka gorzelni nie pro­wa­dziła, tylko rok
pro­duk­cji. No to już nie­źle doj­rzało. Będzie musiał dzia­łać ostroż­nie,
bo Marylka pad­nie po pierw­szym łyku. Cho­ciaż… Wino chyba takie znowu
mocne nie bywa… I z pew­no­ścią niczym go nie zapra­wiono, bo nie było
otwie­rane. Na wszelki wypa­dek nalał odro­binę do kie­liszka i spró­bo­wał.
Dech mu zaparło. Nie było to żadne wino, tylko praw­do­po­dob­nie nalewka
porzecz­kowa na uczci­wym spi­ry­tu­sie. Musiał zacho­wać ostroż­ność, jeśli
chciał mieć pomoc­nika.


Po głę­bo­kim namy­śle z apte­kar­ską pre­cy­zją odmie­rzył jedną trze­cią
kie­liszka, sam się pokrze­pił dru­gim i poszedł do łazienki.


– C-co tak mało? – zaszczę­kała zębami Marylka, wycie­ra­jąc się
ręcz­ni­kiem. – D-dawaj! – Nieco trzę­są­cymi się rękami chwy­ciła naczy­nie i wypiła jed­nym hau­stem. Oczy jej sta­nęły w słup, otwo­rzyła usta, łapiąc
roz­pacz­li­wie powie­trze. – O Jezu! – sap­nęła, kiedy głos jej wró­cił. – To
nie wino!


– Nalewka. Chyba pro­duk­cji two­jej ciotki. Cał­kiem nie­zła. – Sła­wek przez
chwilę obser­wo­wał żonę z nie­po­ko­jem, zasta­na­wia­jąc się, czy nie
prze­sa­dził z dawką. Ode­tchnął, gdy na jej policzki wystą­piły rumieńce, a w oczach bły­snęły zna­jome cho­chliki. Pomoc­nik był gotowy do dzia­ła­nia.


– No dobra. – Marylka wzięła się pod boki i rzu­ciła mężowi pyta­jące
spoj­rze­nie. – To co mam robić?


– Naj­pierw go prze­ło­żymy na kanapę, żeby posprzą­tać ten kur­han –
zarzą­dził Sła­wek po namy­śle. – Potem będziemy kom­bi­no­wać, jak się dra­nia
pozbyć. I tak musimy odcze­kać, aż się ściemni.


– Kur­ha­nek Maryli – zachi­cho­tała Marylka i ener­gicz­nie wyma­sze­ro­wała z łazienki.


Po chwili cie­le­sna powłoka kło­po­tli­wego kuzynka zna­la­zła się na kana­pie,
a Sła­wek zabrał się do zmia­ta­nia ziemi i sko­rup. Marylka pokłu­so­wała do
kuchni, przy­nio­sła foliowy worek na śmieci i przy­trzy­my­wała go, kiedy
mał­żo­nek usu­wał z pod­łogi pozo­sta­ło­ści kociego mor­der­stwa.


Z wyso­ko­ści szafy przy­pa­try­wał się wszyst­kiemu Bel­ze­bub, mru­żąc
pogar­dli­wie swoje zło­ci­ste oczy.


* * *


Było po dwu­dzie­stej. Pań­stwo Lip­scy spo­ży­wali w kuchni późną kola­cję.
Marylka co prawda z początku dość nie­mrawo grze­bała w tale­rzu (sałatka z maka­ro­nem, którą wczo­raj zro­biła, nagle prze­stała być atrak­cyjna), ale
przy­śpie­szyła, kiedy mąż zaor­dy­no­wał jej kolejną dawkę nalewki. Sła­wek
jadł, nie przy­wią­zu­jąc wagi do tego, co ma na widelcu, bo jego umysł
zajęty był obmy­śla­niem spo­sobu pozby­cia się z domu ofiary Bel­ze­buba.
Chwilę wcze­śniej naocz­nie stwier­dził, że gdyby nawet na całą oko­licę
spły­nęły egip­skie ciem­no­ści, nie dadzą rady prze­rzu­cić nie­bosz­czyka na
sąsied­nią pose­sję. Ogro­dze­nie miało metr osiem­dzie­siąt, a ciało lek­kie
nie było. Pra­wie poża­ło­wał, że nie dys­po­nuje kata­pultą.


– Już się ściem­nia – stwier­dziła Marylka bez­tro­sko. – Nie mogę się
docze­kać, kiedy się go pozbę­dziemy. Zasłu­guje. Za tę rurę, co mnie
ochla­pała. I za mój strach – dodała bez odro­biny miło­sier­dzia.


– To nie rura cię ochla­pała, tylko jej brak – popra­wił odru­chowo Sła­wek
i wes­tchnął. – Marylka, ja już patrzy­łem. Przez płot nie da rady. Za
wysoki. Musie­li­by­śmy z jakie­goś pod­wyż­sze­nia… Cho­lera, nie mam poję­cia,
jak to zro­bić. Mógł­bym osta­tecz­nie wyciąć dziurę w tej siatce. Gdzieś w skła­dziku widzia­łem nożyce do cię­cia drutu. Prze­pchnę­li­by­śmy go. Ale
ktoś może zaja­rzyć i szybko do nas dojdą. Krwi niby nie było, ale czort
wie, jakie ślady zostały…


– No, popatrz, jaki ten nasz Bel­ze­bub czy­ścioch jest – pochwa­liła
Marylka i dodała z oży­wie­niem: – Z pod­wyż­sze­nia? Może przez okno? Tylko
musie­li­by­śmy zatasz­czyć Roberta na pię­tro…


Mąż spoj­rzał na nią ze zgrozą, jęk­nął i, nieco zgryź­li­wie, zapy­tał:


– Jak to sobie wyobra­żasz? Roz­bu­jamy nie­bosz­czyka i majt­niemy do
sąsia­dów? Nie zmie­ści się w oknie. Chudy jest, ale długi.


Marylka zmarsz­czyła brwi, zadu­mała się na chwilę, po czym oświad­czyła
rado­śnie:


– Widzia­łam dra­binę w hallu! Wnie­siemy ją na pię­tro, spu­ścimy z okna,
oprzemy o siatkę i już!


Sła­wek znowu jęk­nął, zła­pał się za głowę, wziął głę­boki oddech i pra­wie
spo­koj­nie spy­tał:


– Co: już? Uwa­żasz, że to nie­bosz­czyk wędrowny i sam zle­zie po tej
dra­bi­nie na pose­sję sąsia­dów?


– No co ty? – Marylka zachi­cho­tała. – Pomo­żemy mu! Na moje apte­kar­skie
oko ta dra­bina jest wystar­cza­jąco długa, żeby dosię­gnąć ogro­dze­nia. Jak
się Roberta po niej spu­ści, powi­nien wylą­do­wać aku­rat w tych tujach, co
rosną przy siatce sąsia­dów!


Zde­spe­ro­wany mno­żą­cymi się trud­no­ściami Sła­wek zaczął się w końcu
zasta­na­wiać nad pomy­słem dum­nej z sie­bie poło­wicy.


– Ile ma ta dra­bina? Dłu­go­ści, zna­czy?


– Nie mam poję­cia, bo kawa­łek leży za szafą, a reszta wzdłuż ściany –
wyznała Marylka uczci­wie. – Ale wygląda na długą…


– Dobra. – Sła­wek wstał ener­gicz­nie. – Pójdę spraw­dzić.


Po chwili z hallu dobiegł szur­got, a potem roz­legł się nieco zdy­szany
głos Lip­skiego:


– Chyba wystar­czy, ale na wszelki wypa­dek zer­knę, jaka jest odle­głość
mię­dzy domem a ogro­dze­niem. Zaraz wra­cam.


Marylka z nie­chę­cią odsu­nęła tale­rzyk i prze­szła do pokoju. Omio­tła złym
spoj­rze­niem spo­czy­wa­ją­cego na kana­pie nie­bosz­czyka, po czym przy­sia­dła
na fotelu i zapa­trzyła się przed sie­bie nie­wi­dzą­cym wzro­kiem. Przed
oczami miała ścianę obu­do­waną rega­łami. Regały zapchane były książ­kami,
a jedyne wolne miej­sce pośród nich zaj­mo­wał duży pla­zmowy tele­wi­zor.


Marylka pode­rwała się rap­tow­nie, bo stwier­dziła, że na sie­dząco źle jej
się myśli, i zaczęła wędro­wać tam i z powro­tem. Miej­sca miała dość,
pokój cią­gnął się przez całą sze­ro­kość domu.


– Cie­kawe, czy… – mam­ro­tała do sie­bie. – Naj­le­piej by było, żeby
pole­ciał po tej dra­bi­nie jak po torze sanecz­ko­wym. Jeden ślizg i sprawa
zała­twiona… A jak się gib­nie i zleci na nasze podwórko? – medy­to­wała
sfru­stro­wana. – Zawsze był, pod­lec, zło­śliwy… Chyba będę musiała mu
pomóc oso­bi­ście. Cie­kawe, czy ta dra­bina utrzyma tego kur­hanka i mnie
naraz… Oj, Bel­ze­bub­ciu kochany, że też nie poprze­sta­łeś na porząd­nym
prze­stra­sze­niu. Prze­cież wiem, że potra­fisz… – Zatrzy­mała się, spoj­rzała
na tkwią­cego na sza­fie ulu­bieńca i powie­działa kar­cąco: – Jak zro­bi­łeś z sie­bie szczotkę do bute­lek i zwięk­szy­łeś gaba­ryty, to ta wredna sąsiadka
z dołu od razu prze­stała kła­pać i ucie­kła. Nie mogłeś takiego widoku
zaser­wo­wać Rober­towi? Też by zwiał. I nie musie­li­by­śmy teraz się męczyć…
– Wes­tchnęła ciężko.


Bel­ze­bub, znie­cier­pli­wiony wyrzu­tami, roz­dzia­wił pasz­czę i ziew­nął
ser­decz­nie. Uznał, że ludzie są dziwni. Dostar­czył im łupu, a oni –
zamiast oka­zać wdzięcz­ność – spra­wiają wra­że­nie, jakby nie mieli
poję­cia, co z tym łupem zro­bić.


– Marylka! – W drzwiach pokoju sta­nął Sła­wek. – Damy radę! Twoja ciotka
była genialna i zosta­wiła nam lek­kie, alu­mi­niowe, roz­su­wane cudo.
Dra­bina powinna bez pro­blemu się­gnąć siatki. Kąt też chyba będzie
odpo­wiedni, żeby ten twój kur­ha­nek łagod­nie zje­chał. Może się uda bez
efek­tów aku­stycz­nych… Dobra. Ciemno się robi. Musimy go zatasz­czyć na
górę. Potem wniosę dra­binę i odcze­kamy jesz­cze tro­chę… Jest tu gdzieś
może jakaś gazeta z pro­gra­mem?


– Po co ci pro­gram? – zain­te­re­so­wała się Marylka. – Masz nadzieję, że
gdzieś poka­zują instruk­cję, jak się pozbyć nie­bosz­czyka?


– Nie. Mam nadzieję, że dają dzi­siaj coś, co nasi sąsie­dzi oglą­dają tak
namięt­nie, że reszta świata ich nie obcho­dzi. Wolał­bym pozby­wać się
trupa bez świad­ków – wyznał Sła­wek melan­cho­lij­nie.


– Nie zape­szaj! Zero hałasu i żad­nych świad­ków. Oso­bi­ście tego
dopil­nuję! – oświad­czyła sta­now­czo Marylka i zażą­dała: – Na wszelki
wypa­dek nalej mi jesz­cze tego ciot­czy­nego dopa­la­cza.


Lip­ski bez słowa poszedł do kuchni. Ponie­waż oba­wiał się, że mał­żonka mu
pad­nie w cza­sie wyko­ny­wa­nia zada­nia, nalał trunku jedy­nie na dno
kie­liszka. Uznał, że kiedy będzie już po wszyst­kim, zaor­dy­nuje Marylce
więk­szą dawkę, by mogła spo­koj­nie zasnąć.


* * *


Było parę minut po dwu­dzie­stej dru­giej. Lip­scy zdą­żyli już wnieść
nie­bosz­czyka na pię­tro i ulo­ko­wać na pod­ło­dze pokoju, gdzie ocze­ki­wał na
eks­mi­sję. Sła­wek przy­tasz­czył dra­binę, choć kosz­to­wało go to tro­chę
ner­wów, bo o mały włos nie zbił przy tym żyran­dola w hallu. Marylka
przy­wlo­kła z kuchni worki na śmieci i przy­stą­piła do dzia­ła­nia, które
zasko­czyło mał­żonka.


– Co ty robisz? – zapy­tał z osłu­pie­niem, kiedy nasu­nęła worek na koniec
dra­biny.


– Śli­zgawkę – wyja­śniła nieco zady­szana. – Żeby się gładko zsu­nął i nie
zacze­pił na szcze­blach. Ubiorę w worki całą dra­binę, tylko muszę w paru
odciąć dno, żeby wla­zły. Pomóż mi, będzie szyb­ciej.


Sła­wek bez słowa przy­trzy­mał dra­binę. Nie był prze­ko­nany do tego
pomy­słu, ale wolał nie hamo­wać dobrych chęci żony.


Kiedy dra­bina przy­po­mi­nała już dziwną, nie­ty­pową szynę, ostroż­nie oparli
ją o ścianę.


– O cho­lera! – jęk­nęła Marylka. – One się zsu­wają!… Pocze­kaj! Polecę na
dół po pla­ster!


Wró­ciła po chwili, a za nią przy­wę­dro­wał Bel­ze­bub. Bar­dzo go intry­go­wało
to zaję­cie, które spra­wiło, że domow­nicy nie poświę­cali mu nale­ży­tej
uwagi. Na widok ponie­wie­ra­ją­cego się po pod­ło­dze łupu wygiął grzbiet i prych­nął wrogo, po czym zasiadł na biurku naprze­ciwko okna i zaczął z zain­te­re­so­wa­niem śle­dzić poczy­na­nia swo­ich dwu­noż­nych.


Marylka poskle­jała worki ele­ganc­kimi krzy­ży­kami z pla­stra i zado­wo­lona
przyj­rzała się efek­towi koń­co­wemu.


– No. Teraz się trzyma… Słu­chaj, jesteś pewien, że po ciemku tra­fisz tą
dra­biną na ogro­dze­nie? Tak, żeby się porząd­nie oparła? Bo może powin­nam
zleźć na podwórko i dopil­no­wać?


– Marylka, jest ledwo po pełni, a na nie­bie ani chmurki – powie­dział
Sła­wek spo­koj­nie. – Prze­stań kom­bi­no­wać. Stań tu obok. Widzisz? Tam jest
góra siatki. – Poka­zał pal­cem. – Ta szyna. Tak musimy opu­ścić, żeby
koń­cówka dra­biny zna­la­zła się po dru­giej stro­nie. Na tam­tym podwórku…


– W tujach, zna­czy – uści­śliła Marylka.


– No, w tujach, ale one mają gięt­kie gałę­zie i ten twój kur­ha­nek
powi­nien się po nich osu­nąć na zie­mię bez spe­cjal­nego hałasu… Jak już
usta­wimy dra­binę, musimy go pod­nieść i na niej uło­żyć. Głową w dół, to
szyb­ciej zmieni miej­sce pobytu… Szcze­rze mówiąc, mam go już powy­żej uszu
– wyznał Sła­wek z wes­tchnie­niem. – Strasz­nie jest męczący.


– Mówi­łam! Zawsze był męczący… Dobra. To jak go bie­rzemy? Za co mam
łapać? Za łeb czy za nogi?


Sław­kowi prze­mknęło przez myśl, że lepiej trzy­mać Marylkę z daleka od
okna, bo nie wia­domo, jaki nowy pomysł wpad­nie jej do głowy, więc krótko
oświad­czył:


– Za nogi.


Oparł dra­binę o para­pet i z nie­chę­cią pod­szedł do nie­bosz­czyka.


Bel­ze­bub, nie­ru­chomy jak heba­nowa figurka, przy­glą­dał się z uwagą, jak
Lip­scy z wysił­kiem pod­no­szą z pod­łogi jego łup i stę­ka­jąc (Marylka) oraz
klnąc pod nosem (Sła­wek), umiesz­czają go na prze­dziw­nym pomo­ście. Przez
chwilę zasta­na­wiał się, czy nie prze­nieść się na para­pet, aby być bli­żej
nie­ty­po­wej roz­rywki, ale zre­zy­gno­wał. Znie­chę­cił go wąt­pliwy aro­mat
poko­na­nego wroga.


– To co? Spusz­czamy? – wydy­szała Marylka, kiedy Sła­wek, uło­żyw­szy głowę
nie­bosz­czyka na odzia­nej w foliowe worki dra­bi­nie, pod­szedł do niej, by
pomóc wsu­nąć resztę ciała.


– Jesz­cze nie. Trzy­maj, kochana. Momen­cik. Nie chcę, żeby u nas zle­ciał.
– Sła­wek jesz­cze na dole, zaraz po prze­nie­sie­niu ciała na kanapę,
prze­zor­nie uło­żył ręce denata na pier­siach i splótł mu palce z nadzieją,
że pozo­staną w tej pozy­cji.


Marylka potul­nie wyko­nała pole­ce­nie, ale słowa męża wzbu­dziły jej
nie­po­kój. Na myśl, że musie­liby oboje lecieć na podwórko i ponow­nie
tasz­czyć upior­nego kuzyna na pię­tro, ciemno jej się przed oczami
zro­biło.


– Spusz­czamy! – zako­men­de­ro­wał ści­szo­nym gło­sem Sła­wek. – Teraz! Tylko
ostroż­nie!


Z wysił­kiem wysu­wali obcią­żoną dra­binę, sta­ra­jąc się utrzy­mać ją w pozio­mie. Dopiero gdy się­gnęła sąsiedz­kiego ogro­dze­nia, zgod­nym ruchem
prze­chy­lili ją w dół. Nie­bosz­czyk z cichym sze­le­stem folii prze­su­nął się
do połowy dłu­go­ści dra­biny i znie­ru­cho­miał. Sła­wek jęk­nął ze zgrozą.
Marylka przez chwilę stała jak kamień, a potem bez namy­słu wla­zła na
para­pet i wsu­nęła się na dra­binę głową w dół.


– Rany boskie! Co ty robisz?! – Sła­wek zła­pał ją za nogę.


– Puść! – wysy­czała wście­kłym szep­tem i wark­nęła mści­wie: – Raz na
zawsze chcę się pozbyć tego cho­ler­nego kur­hanka! Nie chce sam, to mu
pomogę! Sła­wek, puść, mówię!


– Marylka, złaź! – bła­gał cicho Sła­wek. – Spad­niesz!


– Nie mam zamiaru! – wyce­dziła Marylka z furią, pró­bu­jąc się jakoś
usta­bi­li­zo­wać na nieco chwiej­nej dra­bi­nie. – Zepchnę tego cho­ler­nika i wra­cam! Odczep się od mojej nogi i trzy­maj dra­binę!


Sła­wek nie miał wyj­ścia. Z doświad­cze­nia wie­dział, że upór mał­żonki
prze­ra­sta naj­wyż­sze góry świata. Chwy­cił oba końce dra­biny i w napię­ciu
przy­glą­dał się, jak Marylka peł­znie ku nie­ru­cho­memu ciału. Zła­pała
kur­czowo za ople­cioną wor­kiem pio­nową belkę, a drugą ręką z całych sił
pchnęła obute w adi­dasy nogi uciąż­li­wego nie­bosz­czyka. Pomo­gło. Ciało
dostało nagłego przy­śpie­sze­nia i pomknęło w dół jak po zjeż­dżalni. Na
chwilę zawi­sło pomię­dzy gałę­ziami dwóch dorod­nych tui rosną­cych na
sąsied­niej pose­sji, po czym łagod­nie ześli­zgnęło się i z głu­chym
łup­nię­ciem wylą­do­wało na ziemi.


Marylka stru­chlała. Była świę­cie prze­ko­nana, że owo łup­nię­cie usły­szeli
wszy­scy w pro­mie­niu kilo­me­tra. Musiała natych­miast wró­cić do pokoju, ale
spa­ra­li­żo­wane zgrozą ciało odmó­wiło współ­pracy, a zdol­ność do logicz­nego
myśle­nia gdzieś się ulot­niła. Marylka zale­gła na dra­bi­nie i stwier­dziła,
że bez pomocy męża praw­do­po­dob­nie zosta­nie w tym miej­scu na zawsze, bo
odwró­cić się nie zdoła, a tyłem i w dodatku pod górę nie wle­zie za
skarby świata.


– Sła­wek! – jęk­nęła roz­pacz­li­wie. – Cią­gnij! Cią­gnij to cho­ler­stwo, bo
ja się nie mogę ruszyć! Coś mi się zro­biło! Cią­gnij, na miło­sier­dzie
Pań­skie!


Sła­wek nie dys­ku­to­wał i nie wypy­ty­wał głu­pio, co jej się stało, tylko
pole­cił krótko:


– Trzy­maj się mocno, kochana! – i zaczął ostroż­nie wcią­gać dra­binę,
bło­go­sła­wiąc w duchu prze­zor­ność, która wcze­śniej kazała mu do
ostat­niego seg­mentu przy­mo­co­wać sznu­rek. Teraz nie musiał się oba­wiać,
że zabrak­nie mu miej­sca w pokoju i Marylka spad­nie.


Sie­dzący na biurku Bel­ze­bub z fascy­na­cją przy­glą­dał się, jak Lip­ski cofa
się od okna, sta­ra­jąc się utrzy­mać dra­binę w pozio­mie. Kiedy dotarł do
prze­ciw­le­głej ściany, obej­rzał się, prze­su­nął nieco w bok, koniec
dra­biny oparł na biurku, tuż obok Bel­ze­buba, i ostroż­nie pocią­gnął za
sznu­rek. Ostatni seg­ment zło­żył się posłusz­nie i prze­stał tak okrop­nie
wysta­wać. Wtedy Sła­wek oparł ustroj­stwo o pod­łogę i powie­dział z ulgą:


– Koniec podróży. Możesz zejść.


– Chyba nie – odparła żona nie­mrawo. – Ręce mi do tego przy­ro­sły na
amen… Wiesz co? Zostaw mnie tutaj. Dziś będę spała na dra­bi­nie. Do rana
może się jakoś odle­pię…


– Nie będziesz spała na dra­bi­nie. – Sła­wek pod­szedł do niej i deli­kat­nie
odgiął zaci­śnięte na belce palce. – Zaraz dam ci coś na poprawę
samo­po­czu­cia, ale naj­pierw cię od tego odkleję. To cho­ler­stwo jesz­cze
tro­chę wystaje. Muszę je zło­żyć, cał­kiem wcią­gnąć i odnieść na miej­sce,
żeby nikt się nie zorien­to­wał, do czego nam było potrzebne. I jesz­cze te
worki muszę zdjąć. Jeśli my sły­sze­li­śmy ten grzmot, inni też mogli.
Lepiej dmu­chać na zimne… Chodź, kochana… – Pomógł jej zejść i posa­dził
na sto­ją­cym obok biurka fotelu. – Pocze­kaj tu chwilę, a ja już się
wszyst­kim zajmę…


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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